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W ychudzi we Lwow ie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lw ow ie wynosi na rok 

cały 16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł . ,  na kwartał 4 zł. —  
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20  zł., 
na poł roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

M iesięcznie dla Lwowa 1 zł- 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów  w. a.

Ś

Lwów dnia 22, marca.

Zdaliśmy wczoraj sp raw ę z p ostęp u  dzienni­
k ów  w arszaw sk ich , objaśniając go  krótkiem w s p o ­
m n ien iem  o d aw niejszym  stanie cenzury  ta m te j­
s z e j ;  dziś p ow ra cam y  z n o w u  na ch w ilę  do p e -  
ryodycznej prasy E uropy  zachodniej, ażeby z w r ó ­
cić  u w a g ę  n aszych  czy te ln ik ów  na jej z a c h o w a ­
nie s ię  w z g lę d e m  sprawy polskiej.

Od dni dziesięciu  , ja k e śm y  ostatni raz o 
tej prasie pisali, dobre u sp o sob ien ie  jej dla k ró ­
lestw a  P olsk iego  w gruncie  rzeczy s ię  nie z m i e ­
n iło :  bo chociaż  m inisteryalne dzienniki austry-  
ackie  i n iektóre pruskie n ie c h ę ć  sw a  wyrażają  
teraz częstokroć jeszcze  dobitniej, niż dotąd; to za 
to tak w szystk ie  inne dzienniki n iem ieck ie ,  jak całe  
dziennikarstwo francuzkie  i ang ie lsk ie  coraz  ży ­
wiej się tą sp ra w ą  zajmuje, a n aw et  i coraz ży­
w sze  zdradza dla niej sym p atye .

U w ag i  g o d n e m  jest to, że  w szystk ie  dz ien ­
niki austryackie , n o sz ą c e  na sob ie  barw ę rządową  
lub urzędow ą, w  ostatnich  dniach , przyjęły w z g lę ­
d em  sprawy królestwa P o lsk ieg o  s tan o w cz o  ton 
n iech ętn y  i nieprzyjazny. Ten  ton jes t  te g o  r o ­
dzaju, i i n ie pozostaw ia  ani w ątp ien ia  o ro zm y śl­
nie przyjętem tak iem  sa m e m  u sposob ien iu  w  s f e ­
rach tych, k tóre rządzą tak w ew n ętrzn ą  jak  i z e ­
wnętrzną polityką monarchii . P o lityce  l e j ,  a m ia ­
n ow ic ie  jej teraźniejszem u zw roto w i w  tej k w e -  
styi, bynajmniej s ię  n ie  d z iw im y :  ho n ie  należy­
m y do ludzi, którzy w  braku p od staw y  innej, u- 
siłują w m ó w ić  i w  s ieb ie  i w  d r u g ic h , że m o ­
żna w y c z e k iw a ć  zbawienia  z tam tąd , zkąd go  ani 
h is to r y a , ani dośw iadczen ia  w łasne ,  ani o b e c n y  
stan rzeczy, w y c z e k iw a ć  n ie  każą. Nie m o ż e m y  
jed n ak  nie w sp om n ieć ,  | e  były chw ile ,  \y których  
m o g ły  z tej strony w y s n u ć  s ię  w yp adk i  zupe łn ie  
n o w e  a n a w e t  tradycyom  historycznym  p rzec iw ­
ne. Były  chwile ,  w k tórych  Auslrya , u jąw szy w  
s w e  ręce  ster k w es ty i ,  w ó w c z a s  je szcze  n ie p o -  
ruszonej, ale już dzisiaj europejskiej,  m ogła  o g r o ­
mną ro lę  na ogrom nej odegrać  przestrzeni. Dziś 
już ta chw ila  m inęła  —  a jak w idzim y z w yż  
w s p o m n io n y c h  d zienników  —  m inęła na zaw sze  
i bezpowrotnie . Z am k nięto  ją s tan o w cz e m  i w c a ­
le  o d w ro tn em  p os ta n o w ien iem , N ie  bez związku  
z tem  p o s ta n o w ie n ie m  je s t  św ieża  n om inacya  hr. 
M ensdorff-Pouil ly  cyw iln ym  i w oje n n y m  g u b e r n a ­
torem  w Galicji .  N azy w a m y  tę n o m in a c ję  w e d łu g
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Nazajutrz mniej się uczuła spokojną, przy iek- 
cyi z dziećmi była roztargnioną, a znacząc siostrze  

bieliznę pom yliła się w numerach.
Gdy nadeszła pora przechadzki, H elena w zięta  

poem at z sobą, poszła na znajome wzgórze, tam u- 
siadła pocj brzozą i znów go odczytywać zaczęła. 
P o i'w a l ją  mianowicie i do usposobienia przemawiał, 
gorzki jak iś smutek w poezyi tej rozlany. W ysta­
w iała sobie, ile burz, zawodów i cierpień, doznać 
m usiał ten co to pisał; staw ała jej w pamięci blada 
i zajmująca twarz Jerzego, przypominało jej się 
wszystko co od ludzi słyszała o jego życiu, podró­
żach dalekich, o jakiejś nieszczęśliwej m iłości co mu 
duszę zatruła. Utkwił jej w głowie ustęp jeden przy 
końcu, który z łatw ością sobie w łaściwą, cały zatrzy­
m ała W pamięci, w ięc powtarzała współ głośno scho­
dząc z owego wzgórza:

P o coż c'e serce roz( ẑ' era * krwawi 
I gorzko derp i. ł *  każdym zaw odzie?
W szak  życie ty le śladu me zostaw:
Co na jesiennem  niebie, klucz zorawi,
Co na jeziora falach, bystre łodzie.

O ! nie patrz ku gwiazdom, nie  patrz ku górze, 
B o serce strujesz żądzami i pychą,

jej is to tnego  znaczenia, a nie w e d łu g  nadanej jej 
nazwy, b o — jak słusznie  uważają dzienniki n ie m ie c ­
k ie — n am iestn ic tw o  i jeneralna k o m en d a  p o łączoną  
w  jednej o so b ie  a cy w iln e  i w oje n n e  gub ern a torstw o  
są to tylko syn on im y . Jeżeli k iedy zdarzyły s ię  dw ie  
a dm on ieye ,  w praw dzie  nic formą, lecz  treścią, jak  
dw ie  krople w o d y  do s ieb ie  p o d o b n e ;  to są n ie ­
mi bez ża dn ego  wątpienia, p am iętne  s łow a  C e­
sarza Alexandra I I . : Point des reveries ! —  i ta 
nom in acya .  —

Jednozgodnie  z n ieza w is łem i dziennikam i  
n ie m ie c k ie m i wtórują sp raw ie  Królestwa p o lsk ie ­
go  w szystk ie  dzienniki francusk ie  i angielskie .  
0  intcrpelacyi w  parlam encie  angielskim  w z g lę ­
dem  sprawy polskiej ju ż e śm y  wczoraj donieśli.  
Nie odpow iedz ia ła  ona w praw dzie  naszym  ż y c z e ­
n io m ; jednak m a m y  u p o w o d o w a n ą  n ad z ie ję ,  że  
n ie b a w e m  s ię  zn o w u  i w  daleko dobitniejszej  
form ie pow tórzy . Nadzieja ta tem  jes t  p ew n iej­
sz ą ,  ile że w szystk ie  dzienniki a n g ie lsk ie ,  które  
m am y pod ręk ą ,  n ietylko  bardzo skrzętn ie  się  
tą sprawą zajm ują , ale wyrażają s ię  o niej naj­
sym patyczniej.  Z n ich „ D a i ly -N ew s:‘ z 1 3 .  b. m. 
zestaw iając p od łu g  relacyi „Głosu" obszerny  o -  
hraz w yp a d k ó w  w arszaw sk ich , n aw o d zą  g o  bar­
wą bardzo dla P o la k ó w  przyjazną. „Times",  
„Harald" i inne, także nie inaczej są u sp o sob io ­
n e  — a „M orning-Post" w  je d n e m  m iejscu  tak 
m ó w i :

„W  obecnym stanie Europy, w obecnym  stanie 
kwestyi włościańskiej i w obecnym stanie finansów, 
R osya nie może na żaden sposób stawić oporu bier- 
nej opozycyi P olak ów  —  a gdyby nawet m ogła, to 
Cesarz daleko szlachetniej i rozumniej sobie postąpi, 
jeżeli pójdzie drogą umiarkowania i zgody, niżeli 
tyraństwa i pychy. P olacy wszelkiego wyznania i 
stanu okazali na tej najświeższej karcie swojej hi- 
stóryi tak ścisłą  spójność i tak wspaniałą umiętność 
panowania nad sobą, że obudzili ku sobie podziwie- 
n ie  ogólne. Postępow anie ich było prawie cudownem. 
Byłoby bardzo niebezpiecznem , naród taki, którego 
narodowe i religijne uczucia do tak szczytnego się  
wzniosły zapału, w jakibądź sposób obrażać. Zape­
wne, że postawić przeciw nim bagnetami zjeżone puł 
ki, nie trudno; ale należy pamiętać, że uczucia tak  
wzniosłe i tak dobitnie w yższość ludzkiej istoty  nad 
naturą zw ierzęcą znamionujące, nie dadzą się w ża­
den sposób bagnetam i w ytępić.“

Żałujem y bardzo, że dla braku m iejsca  nie  
m o ż e m y  w ięcej p od o b n y ch  w y ją tk ó w  z dzienni­
k ó w  angie lsk ich  z a m ie ś c ić :  postanow iliśm y b o­
w iem  podać poniżej jed en  z w ażniejszych  arty­
ku łów , jakie w  tych  dniach przyniosła prasa 
francuska o sprawie polskiej. Jakkolw iek  m o że

na g łó w n ą  te g o  artykułu zasadę n ie  z u p e łn ie  s ie  
zgadzam y, a przynajmniej n ie  m o ż e m y  jej przy­
jąć jako n iezm ien ną  ju ż  p odstaw ę  d a lszeg o  r o z ­
w oju  tej k w e s ty i;  przyw iązujem y jed n ak  n iem ałą  
w a g ę  do je g o  zjawienia s i ę ,  a to dla tego ,  że  
je s t  pióra p. S. Marc-Girardin, który n ie  ła tw o  
s ię  w  jakiejbądź kw esty i  odzywa, i p rzynosi  go  
„la R e v u e  d es  d eux  Mondes", która także nie  
bywm przystępną dla k w es ty i  podrzędnych. Ar­
tykuł ten brzmi n as tęp n ie :

„W ypadki warszawskie zdziwiły i  w zruszyły  
cały świat. Czy wolno będzie dawnemu deputowa­
n em u , który sobie przypomina, że co roku głosował 
za rewindykacyą narodowości polskiej, czy będzie mu 
wolno powiedzieć, że to niespodziewane wystąpienie  
narodowości, którą chciano uważać za um arłą, spra­
wiło mu niewymowną radość, jaką z nim podzielają  
w szyscy c i , którzy wierzą, że rzetelne prawa nie 
gasną nigdy na tym  św iecie ? Mogą być zaćm ion e; 
lecz nie giną.

Mawiano o tem , że Izby monarchii roku 1830  
podnosiły co roku kw estyę narodowości polskiej tylko  
z nienawiści ku R osyi i dla drażnienia cesarza M i­
kołaja. W iem y to dobrze, że cesarz M ikołaj m iał 
dziwny punkt honoru w tem, żeby przy w szelkiej 
sposobności okazywać niechęć s w j ą  przeciwko Fran- 
cyi; lecz Izby francuzkie, mówiąc o P olsce, nie m y­
śla ły  bynajmniej o odwecie. M iały one m yśl daleko 
słuszniejszą i w znioślejszą: broniły publicznego pra­
wa. Europy, i tem  swobodniej mogły go b ron ić, ile  
że to publiczne prawro zostało ustanowione w r. 1815 
a więc przeciwko Francyi. Francya przestrzegając  
tego prawa w tem, co dla niej samej było przykrem  
i niesprawiedliwem , mogła i powinna była domagać 
się zachowania go w tem  , co odpowiadał jej uczu­
ciom , które zwykła zawsze wyżej cenić, niż własne 
interesa.

Jakoż według traktatu wiedeńskiego bvło  kró 
lestw o Polskie , nie połączone i wcielone do cesar 
stwa rosyjskiego , lecz rządane przez cesarza R osyi, 
rządzone według praw i instytucyj różniących się od 
praw i instytucyj moskiewskich. To królestwo miało 
konstytucyę reprezentacyjną, m iało zgromadzenia 
obradujące. Tej to  exystencyi odrębnej, luboć za­
w isłej, domagała się Izba deputowanych dla Polski. 
Żądała przywrócenia P olsk i z 1815 r. nie przeciw  
traktatom  , lecz według tych traktatów , bo tę  to 
Polskę z 1815 r., zabiła R osya i nie chciała dać jej 
odżyć.

N ie wątpię bynajmniej , że z manią jedności, 
która opanowała w tej chw ili wielu publicystów, po­
wie mi n iejed en , że ta  kombinacya królestwa P o l­
skiego połączonego z cesarstwem  rosyjskiem  była nie­
możliwą, jako sprzeczna z loiką. Ja  bardzo szanuję 
loikę, ma ona swoje chw ile w  historyi; lecz są na­
rody, które dłuższy czas ży ły  w uderzającym stanie 
niekonsekwencyi, a którym z tein jednak nie ź le by­
ło. Coż naprzykład je s t  więcej niekonsekwentnego 
nad stan Szwajcaryi ? Trzy rozm aite języki, trzy  
przeciwne religie połączone w konfederacyą i stano­
w iące jedno państwo, a nawet jeden naród. Coż je s t  
więcej niekonsekwentnego nad toleraneyę religijną, 
która stawia wiary najprzeciwniejsze jednę obok dru­
giej i każe im żyć w pokoju? Jednostajność praw,

A  gwiad nie sięgniesz na niebios lazurze;
Lecz ku mog łom patrz, gdzie polne róże 
Rosną nad tym i, co spoczęli cicho.

Kiedyż aniele śmierci z czołem bladem  
Posępny szelest skrzydeł twych usłyszę?
Kiedyż duch wolny, pójdzie twoim śladem, 
Gdzie dajesz sercom , strutym  życia  jadem  
Najwyższe dobro; —  Zapomnienia ciszę?

N a parę se t kroków od m iasteczka po prze­
ciwnej stronie, na której sta ł dwór pana W ielick ie­
go, wznosił się  duży jednopiętrowy dom zwany pała­
cem, który służył za  mieszkanie starościnie podczas 
jej krótkich na w si odwiedzin. P ałac ten, choć nie 
bardzo starożytny, w yglądał jednak na rudery, w 
wdelu m iejscach szyby były powybijane, a wypełzła 
zielona farba, jaką  był pomalowany i rośliny krze- 
w,ące się już gdzie niegdzie po murach, nadawały
mu P°zór sm ętny, jaki m iewają zwykle niezam ieszka­
łe budowy.

Helenie wracającej do domu, a nie chcącej prze­
chodzić pizez m iasteczko wypadała droga koło ow e­
go pałacu Modroleskich. W eszła  na pusty zaniedba­
ny dziedziniec i zbliżała się do bramy zam kniętej, 
a za którą ciągnęła, się szeroka topolowa aleja. N a­
gle na początku tej a ie ; 0j  miasteczka wiodącej, 
ujrzała koczyk odkryty, czterm a końmi zaprzężony, 
jadący ku pałacowej bramie. Konie były pocztowe; 
w powozie siedział męzezyzna jeszcze młody, a choć 
to  było latem , miał szał gruby na około szyi obwi­
nięty i na piersiach skrzyżowany, w ręku trzymał 
xiążkę, w którą pilnie się wczytywał. Powóz zbli­
żył się do bramy, lecz mimo głośnej trąbki poczty- 
liona? nikt nie szedł aby ją  otw ierać, wtedy służą-

O głoszenia przyjm uje A dm inistracya „G łosu ®  z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe um ieszczenie po 10 cen tów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem  należytośc  
stęplowej po 3 0  centów  od każdego um ieszczenia. -  
L .sty  reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro R edakcyi i A dm inistracyi „Głosu® w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

instytucyj wyznań religijnych może się podobać lo ic e ; 
rozm aitość podoba się historyi. W  jednem i tem  
samem państwie mogą być rozmaite prawa i insty- 
tucye.^ W ęgry domagają się przywrócenia swych  
praw î  odrębnych instytucyj. W iele osób pochwala 
tę rew indykacyę, lecz A ustrya walczy przeciwko niej 
w im ieniu jedności cesarstw a austryackiego. A ustrya  
ustąpi może w tym  punkcie i w innych; poświę‘ci 

i ę cesarstw a jednego i niepodzielnego usilności 
swego utrzym ania się i będzie m iała słuszność. Czy- 
• a  •Dirr traktatem  w V illafranca zawartym
idei W enecyi podległej cesarzowi austryackiem u, lecz  
bynajmniej _ m e wcielonej do A u stry i?  Czyliż król 
Holandyi nie je s t  w. xięciem  L uxem b urgu , chociaż 
Luxemburg me stanowi części H olandyi? Czyliż w 
traktacie paryzkim z r. 1856 nie reklam owała E u­
ropa dla chrześcian wschodnich gwarancyi przeciw  
adm inistracyi tureckiej, tworząc czyli raczej uznając 
w ten sposób w państwie tureckiem kilka narodo­
wości różniących się od narodowości tureckiej ? Czy- 
hż sułtan,_ nawet przed traktatem  r. 1856 , nie uzna­
wał chociaż niechętnie, autonom ii x ięstw  Naddunaj- 
skich . W szystko niekonsekw eneye! powiedzą mi na 
to ; tak je s t, lecz te  niekonsekweneye dozwalają żyć 
ludom swobodniej,^ odpowiadają ich uczuciom naro- 
dowym, ich obyczajom i zwyczajom. T e ludy z<ń- 
nęłyby pod jednolitością  praw, czyli raczej zrzuciłyby 
ją  z siebie jako jarzm o nienaw istne; ale żyją  szczę­
śliw ie pod rozm aitością praw i instytucyj łagod zo­
nych jednością władzy.

W  czem że, pytam się, było królestwo Polskie 
z swą odrębną konstytucyą, rządzone przez cesarza 
R osyi z tytułem  k ró la , w czem że było więcej nie­
konsekwentne od rozmaitych p ań stw , które właśnie 
przytoczyłem ? M ówię tu o królestw ie P o lsk iem , u- 
tworzonem na kongresie w iedeńsk im , bo ta  P olska  
legalna je s t  jedyną, jakiej uznania możemy się do­
magać, je ś li chcem y pozostać w zakresie prawa m ię­
dzynarodowego. T a P olska legalna je s t  również je ­
dyną względem  której P o lacy  i R osyanie mogą 
wejsc w w transakeye i zawrzeć ugodę z honorem. 
R osyanie mogą ją  przyjąć, gdyż otrzym ali ją  z rąk 
kongresu wiedeńskiego. P olacy, ze swojej strony, 
mogą przystać na tę kom binacyę, bo uznaje ich na­
rodowość bo mieli pod cesarzem A lexandrem  I. kon­
stytucyę, która dozwalała dyskusyę i obrady.

Oby loicy^ nie stanęli w drodze kombinacyom  
pośredniczącym  i pojednawczym, które nie są  wpra­
wdzie arcydziełam i polityki system atycznej, lecz są  
pozytecznem i środkami, często nawet trwalszem i, niż 
system y. Łatw iej to niezawodnie ośw iad czyć, że 
1 o ls k i i R osya są  dwa narody spółzawodnicze i n ie­
przyjazne , które wiecznie muszą ze sobą walczyć i 
wzajemnie się niszczyc; że  P o lska  nie może żyć ty l­
ko przez o s ła b ien ie , a  je ś li podobna, przez ruinę 
R o s y i; że także R osya  może istnieć tylko przez zni­
szczenie Polski. W  tych oświadczeniach jest n ie­
zmierna perspektywa wojen i u c isk ó w ; lecz nie ma 
w cale widokow pokoju i zgody. M ówią niektórzy, 
że Polska konstytucyjna z 1815  r. nie mogła żyć, 
że jeś li się osta ła  przez la t piętnaście, to wśród 
B og wie wielu pogwałceń jej konstytucyi przez Ro- 
syę, i że skończyła w ielką rewolucyą, która zw ycię­
żona, przywiodła ją do zupełnego ujarzm ienia. __
To p raw d a , że P olska konstytucyjna istn ia ła  tylko  
piętnaście la t ; lecz coż za naszych czasów  trwa 
dłużej w Europie? coż często trwa nawet tak d łu ­
go?  P olska konstytucyjna istniała la t piętnaście

cy zsiadł z kozła, a podróżny odjął oczy od xiążki, 
jakby się chciał przekonać, czemu się zatrzym ano.

H elena właśnie w ychodziła z podworza m ałą  
fórtką, będącą przy bramie, oczy siedzącego w po­
wozie męzczyzny spotkały się z jej wzrokiem. P o ­
dróży na widok młodej panny, położył xiążkę w po­
w ozie, obok innych, których stos cały spoczywał na 
przedniem siedzeniu. B y ł to człowiek m ogący mieć 
la t 30 m iał twarz pociągającą raczej wyrazem nie­
zwykłym niżeli pięknością rysów, pewien orginalny 
charakter jego głowie, nadawały oczy bardzo głębo­
ko osadzone pod wypukłem i wystającem  czołem , 
był wysoki, blady, pochylał się cokolw iek naprzód 
jak  człowiek schorzały i cierpiący. Gdy rzucił z 
siebie pled, co go obwijał, H elena, której od pierw sze­
go wejrzenia podrożny nie zdawał się być obcym, 
poznała teraz Jerzego M odroleskiego, syna swej n ie­
gdyś opiekunki. Pom ieszana i zdziwiona tym  przy­
jazdem , ktorego nikt w W ysokiej nie przewidywał, 
zatrzym ała się chwilę nie w iedząc czy ma przem ó­
wić do gościa, co być może nie poznał jej, a  zape­
wne i nie pam iętał.

Jerzy wyskoczył z powozu, wjeżdżającego tym ­
czasem w dziedziniec, a zdjąwszy podróżny kapelusz 
zbliżył się ku H elenie, patrząc się  w nią jakim ś dzi­
wnym, wpółzamyślonym, wpółroztargnionym wzrokiem.

—  Czy nie Pan Jerzy M odroleski? —  rzekła  
wreszcie zapłoniona i zm ieszana panna —  zapew ne  

pan nie tylko mnie nie poznajesz, ale i nie przy­
pomnisz sobie, —  jestem  wychowanica pani starości­
ny Helena...,

—  H elenka! —  zaw ołał Jerzy — jak to ?  P a ­

ni jesteś  ową m ałą dziewczynką, którą bardzo do­
brze pamiętam ! nigdy bym nie był poznał pani.

Jerzy w yciągnął rękę ku H elenie, ona mu sw o ­
ją  podała, zatrzym ał ją  w swej dłoni i wciąż pa­
trzał dziwnym, roztargnionym wzrokiem, co nie m a­
ło  młodą pannę kłopotało.

B iorę to sobie —  rzekł —  za dobrą wróż­
bę, że spotykam na wstępie tu taj, postać i twarz 
t a k . .. _  i zatrzym ał się nie spuszczając oczu z H e­
leny, jak człow iek szukający wyrazu na wysłowienie 
swrej m yśli postać i twarz znajom ą i tak m ilą, 
a naw et pokrewną mógłbym pow iedzieć, wszak łączy  
nas kuzynostwo.

H elena nic nie odpowiedziała, ale w duszy  
szczęśliw ą była i w dzięczną Jerzem u za wzmiankę o 
tem  kuzynostwie.

— Czy tu m ieszkasz panno Heleno ? —  pytał 
Jerzy wchodząc w dziedziniec.

—  M ieszkam u siostry mojej i szw agra W ie­
lickich.

—  W ielick i?  a tak, pan Józef W ielick i, nie 
Znam go, ale mam do niego mnóstwo interesów .

—  Czy na dłużej tu  pan przyjeżdżasz ? sp yta­
ła  się Helena.

—  N ic nie wiem, to  będzie zależeć od wielu  
rzeczy, a naprzód od w idzenia się z m atką, -  wra­
cam jak syn marnotrawny do domu, ale -  dodał 
patrząc się na pusty pałac —  niem a podobno niko­
go, coby cielca  zabił na moje przybycie.

' Czy pani starościna także tu przyjedzie ? 
spytała  Helena.

— ■ M yślę — mam nadzieję, — rzekł Jerzy za-
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m oże więc ja k iś  czas istn ieć. P oszukujecie  przyczyn 
je j śm ierc i , j a  zaś w olę badać przyczyny je j  życia . 
Id ę  n aw et d a le j : m iędzy przyczynam i je j śm ierc i 
chcę rozróżn ić  te , k tó rych  m ożna uniknąć. U niknie- 
n ie  jed n e j z n ich  zaw isło od R o s y i : je s t  to  owa 
m a n ia  du ch a  b iu ro k ra ty c z n e g o , s ą  to  owe w ściekłe 
zapędy  w zaprow adzeniu  jed n o s ta jn e j ad m in is tracy i, 
k tó re  sp raw iły  w E u ro p ie  bardzo  dużo nieszczęść. 
B iu ro k rac i rz ąd z ili za  nad to  dużo i jeszcze  rz ą d z ą  
w E u ro p ie . S ą  to  loicy m im o w iedzy, k tó rzy  w 
P o lsce w ołali przez la t  p ię tn a ś c ie : P on iew aż  to  i 
owo robi się w ten  lub ów sposób w R osyi, pow in­
no się w ten  sam  sposób robić w Polsce. N ależało  
mówić p rzec iw n ie : Poniew aż to  ta k  się rob i w  R o ­
syi, nie powinno robić się rów nie w P o lsce .

Pow iedzieliśm y w łaśn ie , ja k ą  to  P o lsk ę  może 
R osya p rzy jąć  po w ypadkach w arszaw skich  bez u- 
bliżenia swej godności i swej dum ie narodow ej. C e­
sa rz  A lexander I I . może przyw rócić bez ub liżen ia  
honorow i m onarchy  rosy jsk iego  to , co cesarz  A le ­
x an d e r I. u tw orzy ł. B y ła  c h w ila , w k tó re j cesai'z 
A lex an d er I. m ia ł w ie lką  popularność w P o lsce , gdy 
p op ie ra ł po lityczn ie  i w spaniałom yśln ie  narodow ość 
po lską , gdy się z d a w a ło , że za  pom ocą te j narodo­
wości , k tó rą  obudzał łączy  się z uczuciam i i ze 
sp raw ą  libera lne j F ran cy i. C esarz  A lzx an d er II. 
może odzyskać te  popularność, k tó ra  je s t  w ielką po- 
tę g ą  w obecnym  s tan ie  E u ro p y ; może on, po jed n a­
niem  m iędzy R o sy ą  i P o lsk ą  w'ykonać jed n o  z n a j­
w iększych dzieł X IX . w ieku lub  też , ja k  się h r  
A ndrzej Z am oyski, w obec x. G orczakow a w yraził, 
s ta ć  się p rzedm io tem  pow szechnej n ienaw iści zam ie­
n ia jąc  w s to sy  gruzów  P o ls k ę , k tó ra  postanow iła 
pozostać rozbro joną  i c ierp liw ą.

T e  dw a o s ta tn ie  sło w a: rozbro jona i cierpliw a 
ch a ra k te ry z u ją  now ą rew olucyę polską. P rzyznam  
się szczerze, że ze w szystk ich  doniesień , ja k ie  nas 
doszły  z W arszaw y , najw ięcej zdziw iła mnie w iado­
m ość o stanow czem  a  cierpliw em  zachow aniu się lu ­
dności. P ow stan ie  bez broni, bez w alki, m ęczennicy 
a  n ie  ro k o szan ie ; m ęczennicy odnoszą zwycięztwm 
n ad  rządem  swem biernem  zachow aniem  s ię ; nie 
je s tż e  to  w zn iosłe? R ozm ow a h rab i A n d rze ja  Z a ­
m oyskiego z x ięciem  G o rczak o w em , nam iestn ik iem  
k ró le stw a  P o lsk iego , w yraża  ta k  dobitn ie to  pod/.i- 
w ienia godne zachow anie się rew olucy i po lskiej , że 
przy toczę  j ą  tu ta j  w edług d okum en tów , k tó re  m am  
p rzed  oczym a. P o  pogrzeb ie  ofiar z 27 . lu tego , od ­
by tym  dnia  2. m arca  w najw iększym  porządku , w e ­
zw ał x iążę  G orczakow  w niedzielę  h rab iego  A n d rze ja  
Zam oyskiego, p rezesa  T ow arzystw a  rolniczego, ażeby 
p rzyszedł do pałacu  i dziękow ał mu za u trzy m an ie  
porządku  w m ieście. —  T o  uczniow ie u trzy m ali p o ­
rząd ek , odpow iedział h r. A n d rze j. —  T r z e b a , żeby 
dalej pe łn iłi tę  służbę. —  A leż  m ości x iążę  oni m a­
j ą  co innego do czynienia. —  N ie , n ie ; w yście do­
w iedli, że ca łe  m iasto  w'as słucha. — P o tem  p rzy ­
b ra ł x iążę  inny ton i ta k  m ów ił d a le j : —  Z re sz tą  
j a  się w as nie b o ję ; te ra z  m am  w ojsko. —  G otow i 
je s te śm y  na  s trza ły  w ojsk  rosy jsk ich . -  - N ie ! my 
się będziein bić. —  N ie , my się n ie  będziem y bić, 
lecz wy nas będziecie m ordow ać. — Jeź li chcecie 
b ron i, to  j a  w am  dani. —  N ie  uży jem y je j .

Ja k o ż  od p ią tk u  I . m arca  za ję ła  ludność tak ie  
stanow isko  bezbronne i b ierne. R osyan ie  zostaw ili 
s to sy  broni na  p lacu , sąd ząc  że ludność j ą  ow ładnie 
i że ogień się ro z p o c z n ie ; uczniow ie k aza li zanieść 
i zam knąć w szelką b roń  w ra tu szu . A resz to w a li 
naw et ja k o  ajen tów  — prow okatorów  tycli w szystk ich , 
k tó rz y  ofiarow ali ludowa broń i proch.

W szystko  to  je s t  nie podobne do praw dy, a  
je d n a k  praw dziw e. L ecz  czy m oże to  ta k  po trw ać, 
czy lud u trz y m a  się długo n a  tem  stanow isku  n ie ­
przezw yciężonego m ęczenn ika?  Z a p e w n ia ją , że się 
u trzy m a. A  te ra z  zastanów m y s i ę , zkąd  pochodzi­
ło  szczególne n a tc h n ie n ie ; s ta ra jm y  się do b rze  z ro ­
zum ieć tę  rew olucyę p o ls k ą , k tó ra  nie podobDa do 
żadnej z poprzedn ich  i k tó ra  m im o w iedzy sw ojej 
p rzy ję ła  g łęboką po litykę  pozostaw ien ia  przeciw niko 
wi w szelkiego k łopotu  dz ia łan ia .

S ą d z o n o , że obce wpływ y p rzyczyn iły  się do 
te j rew olucyi. L ecz ta k  n ie j e s t :  n igdy bow iem  nie 
by ło  rew olucyi więcej n a ro d o w ej, w ięcej popu larnej 
i w ięcej in stynk tow ej, ja k  obecny ruch  w W arszaw ie .

W yszed ł on z ludu i ty lko  z ludu. Z najdu jem y w 
ty m  przedm iocie  n iek tó re  ciekaw e szczegóły w za ­
kom unikow anych nam  dokum entach.

W iadom o, że wr kró lestw ie  P o lsk iem  zaw iąza ­
ło się Tow arzystw o ro ln icze, k tó re  co roku  zb ie ra  się 
w W arszaw ie  i odbyw a przez ośm dni posiedzenia , 
ro sy jsk i radzca stanu  byw a na  ty ch  posiedzen iach . 
M im o to  miewano tam  mowy, rozpraw iano  i o b ra ­
dowano jak b y  w parlam encie , lecz T ow arzystw o nie
m yślało  wcale o m an ifestacy i politycznej. M owiono
w m ieście, że 25 lu tego , ja k o  w rocznicę bitwy pod
G rochow em  w r. 1831 stoczonej, uda  się tam  lud  i
będzie  się modlić za poległych w te j b itw ie. X iążę  
G orczaków  zap y ta ł się w P e te rsb u rg u , czy należy 
p rzeszkodzić  tej dem onstracy i re lig ijn e j i patryo tycznej. 
O dpow iedź rządu  rosy jsk iego  -je s t godna pochwały: 
„m ożna pozwolić m odlić się za  poległych P o la ­
ków , je ś li z drugiej s tro n y  odpraw ią  się m odły 
za poległych R o syan .“ D a lek ie  od w zięcia inieyatyw y 
w te j m anifestacyi, obaw iało się T ow arzystw o ro ln i­
cze skutków , jak ieb y  wywołać m ogła. T ak  więc lud 
w arszaw ski nie by ł pod żadnym  wpływ em  obcym  ani 
w yższym , to co uczynił, uczynił z in s ty n k tu  n a rodo ­
wego, a powagę c ie rp liw ą  i s ta lą  w ytrw ałość, ja k ą  
się  odznaczył, zaw dzięcza ty lko  w łasnem u n a tch n ie ­
niu  swemu. T ow arzystw o ro ln icze zachow ało  s ię  
ro z tro p n ie  i słusznie ta k  uczyniło , gdyby było wzię 
ło  udzia ł w projekcie ludu, byłby rz ą d  ro sy jsk i po ­
w iedział, że to sp isek  uknu ty  p rzez  ary tso k racy ę  
p o lską  i przez je j niepopraw nego ducha narodo­
wości.

N ie mniej jed n ak , p isze p. G ira rd in  dalej, z a ­
dziw ia mnie zachow anie się x ięc ia  G orczakow a, ja k  
postępow anie ludu w arszaw skiego . P odczas gdy lu ­
dność polska, k tó ra  je s t  w aleczna, g o rąca  i zap a lo ­
na, ogranicza się n a  p ro te s tac y i sw ojej narodow ości, 
bez podnoszenia buntu , bez uchw ycenia bron i, niecheą- 
ca  n aw et bronić się gdy będzie  a takow aną, x iążę 
G orczakow , który  je s t  dzielnym  żołn ierzem , pełnym  
energ ii i tęgości ch a ra k te ru , ża łu je , że w ta k  bole­
sny sposób użyto siły  fizycznej w okolicznościach 
szczególniejszego rodzaju , oddaje  naw et w ręce P o ­
laków  pieczę o u trzy m an ie  po rządku  i oni go u trz y ­
m ują . G dy w P a ry ż u  mówiono o ruchu  w W a rs z a ­
w ie sądzili wszyscy, że m iędzy P o lak am i i R osyana- 
m i odbyła się s tra szn a  w alka, że krew  p ły n ę ła  s t r u ­
m ien iam i. Tym czasem  w spom nienia nasze om yliły 
nas tym  razem . W idzim y  m iasto  po lsk ie , k tó re  o b ­
chodzi religijnie i spokojnie rocznicę b itw y, ludność 
odw ażną, k tó ra  n ie  chce użyć broni, w idzim y R o- 
syan n ie  chcących uderzyć  na  Po laków , k tó rzy  się 
n ie  chcą  bronić, n am iestn ik a  energicznego n a  polu 
b itw y , lecz roztropnego w m ieście, k tó ry  pojm uje, iż 
m a  do czynienia z s i łą  m oralną , nie z fizyczną, k tó ­
ry  oddaje  w ręce  ludu poiieyę i zam ien ia  w te n  spo­
sób w środek po jednan ia  to , co je s t  zw ykle n a rz ę ­
dziem  w alki, ja k ie  szczególne rysy  rew olucyi lecz 
za razem  ja k  dobrze uścielona droga do pokoju! ja k ie  
k rok i z obydwóch stro n  instynktow ano poczynione do 
koniecznej tran sak cy i ! P rzy zn a jem y  że w szystko by 
ło  dziwne w w ypadkach w arszaw skich: nie mniej
dziw ne, a raczej w ięcej szczęśliw e niż dziwne b y ło ­
by to, gdyby te  w ypadki mogły postępow ać dalej w 
tym  sam ym  ch a rak te rze  i in augu row ać tru d n e  w praw ­
dzie, lecz niem ożliwe porozum ienie się P o lsk i z R o ­
sy ą  pod tym  sam ym  w ładzcą, mimo różności obycza­
jów  i in s ty tu c y j.“

N a k o n i e c  p o d a j e m y  w t ł u m a c z e n i u  d o s ł o -  
w n e r n  n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł  o t e jże  s a m e j  s p r a ­
wie  z w ę g i e r s k i e g o  dz ienn ika  „ M a g y a r  -  O r s z a g 11, 
k t ó r y  n i e p o w i n i e n  być bez za jęc ia  d la  nas,  a to 
n i e t y l ko  dla t ego ,  że z a w s z e  z a j m u j ą c ą  dla n as  
r zeczą  j e s t  wiedz ieć ,  co  o s p r a w i e  k r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o  m ó w i ą  nasi  najbl iżsi  sąsi edz i ,  al e  t akże  
dla t ego ,  że z a p a t r y w a n i e  się  ich na  t ę  k w e s t y ę  
m a  s w o j ą  o r y g i n a l n o ś ć  i m o ż e  za s k a z ó w k ę  p o ­
sł użyć  d o  o b j a ś n i e n i a  p e w n y c h  t a m t e j s z y c h  d ą ­
żności ,  o  k t ó r y c h  j u ż e ś m y  k i l k a k r o t n i e  w  n a s z y m

D z i e n n i k u  w s p o m n i e l i ,  i z a p e w n e  n i e b a w e m  d a ­
m y  j a ś n i e j s z e  ich o k r e ś l e n i e .

„ M a g y a r - O r s z a g "  pisze, j a k  n a s t ę p u j e :

W yłożyliśm y w poprzednim  num erze w szystkie 
zdan ia , ja k ie  w św iecie dz ienn ikarsk im  k rą ż ą  o w y­
padkach  w arszaw skich. Sw ego w łasnego zdania nie 
objaw ialiśm y a i dziś jeszcze  zdania  stanowczego 
w ypow iadać n ie m yślim y....

Od k ilku  dni o trzym ujem y coraz obszerniejsze 
doniesienia o w szystk ich  szczegółach , lecz w szystkie 
te  doniesienia, chociaż ja k  najdok ładn ie j sk reśla ją  
najd robn ie jsze  naw et szczegóły, niezdolne rzucić św ia­
tło ja sn e  na pobudki owego ruchu . N ajpodobniejszem  
do praw dy je s t  to  tłum aczen ie , że od isk ry  rzuconej 
um yślnie, czy przypadkow o —  bez w zględu na  to  z 
czyjej ręk i —  od daw na  ju ż  n ag rom adzany  żar bu­
chną ł płom ieniem  a długo tłu m io n y  boi w ydobył się 
z p iersi narodu  polskiego głośnym  okrzykiem .

Lecz ten  okrzyk  te raźn ie jszy , ten  objaw  bolu, 
ja k ż e  n iezm iern ie  różni się od objaw ów  bolu w cza­
sach d aw n ie jszy ch ! P o lacy  w iele się  nauczy li nie 
py tam y  się te ra z  od kogo ? —  ale w idocznie wiele 
się nauczyli i ob ra li sobie now ą drogę, nu l t  r^J. ó° 
celu swego zdąża ją . H is to ry k , p iszący  kie y- zieje 
czasów naszych , sk re ś li obszern ie  to  szczególne z ja ­
wisko tem i słowy, W  drug ie j połow ie 19go wieku 
pow stał zupełn ie  nowy rodzaj rew olucyi, spo vojna, 
czyli leg a ln a  rew olucya. R e w o l u c y a  p rze s ta ła  
być uw ażaną za  jedno  i to  sam o z reb e lią , i d roga 
je j nie prow adzi ju ż  po tru p ach  tysiącow , po ofiarach 
m ate ry a ln y ch  w szelkiego rodzaju . B ron ią  je j je s t  
jedyn ie  b roń  m o ra ln a ; a  s iłą  je j spokoj i w y trw a­
łość. G dzie  spo tyka  przem oc m a te ry a ln ą , tam  się 
u su w a ; a le  gdzie  sięgnąć może b ro n ią  m ora lną  — 
a dokądby b roń  ta  nie sięg ła  ? — ta m  walczy tą  
b ron ią  za  p raw a  narodów . A  rz ą d  co sto i naprze­
ciw n a ro d u  ta k  w alczącego, p rzypom ina owego h lo tt-  
w ella  w „M arn o traw cy “ , k tó ry  ducha opiekuńczego, 
pojaw iającego  m u się w postac i żeb rak a , ciągle od­
pędza a  p rzecież  c iąg le  n a  każdym  kroku  napo tyka 
ow ą postać su row ą i n apom ina jącą , k tó ra  gorąco 
prosi, by d a ł w ięcej i co raz  w ięcej. W szakże  ty lko 
d la  siebie sam ego odk łada  i sam  z tego  u ży tek  m ieć 
będzie w ciem nych chw ilach po trzeby  i n iebezpie­
czeństw a. M arno traw ny  panicz zaś, m a jąc  p ro szą­
cego za  prostego żebraka , ledwo m u czasem  grosz 
rzuci i nazyw a go bezczelnym , że się ta k ą  ja łm u żn ą  
nie z a d o w a la ; ucho jego  n ie  um iało  się oswoić z e 
nergicznym  głosem  żądan ia , a  po k ilku  leciech m a r ­
no traw ca  —  sam  żebrak iem .

I  P o lacy  z najw iększem  uszanow aniem , ale z 
energ ią , s ta ją  p rzed  tronem  c a r a ; ż ą d a ją  w praw dzie, 
a le  n ieo d g raża ją  się —  bo w szakże czekać uczyli się 
p rzez  d ługie, d ług ie  la ta .

W ięc nie to  p y ta n ie :  Czy w P o lsce p ostępo ­
w ać będzie rew olucya? czy zw ycięży?  N a zwycięstwo 
t a k i e , jak ieb y  może było podczas w ojny wschodniej 
n aw et m ożliwem  w te j chw ili nie m a żadnego w ido­
k u ,  a  bez tak iego  w idoku stan ąć  do w alk i z  n iepo­
rów nanie s iln ie jszą  R o sy ą , to  zdaniem  naszem  było­
by szaleństw em .

P o w tarzam y  w ięc : N ie to  p y ta n ie m , co uczy­
n ią  P o lacy ?  a le  t o ,  co uczyni R o sy a?  Ja k i uży tek  
w eźm ie z upom nien ia  ducha p rzes trzegającego , odzia­
nego w p ostać  żeb raka . Jeże li dzienniki reakcyjne 
g ło sz ą , że na  prośbę W arszaw ianów  odpow iedzą z 
P e te rsb u rg a  s tan em  o b lęże n ia , to  m y tem u  nie wie- 
rzym y, bo nie chcieliśm y w idzieć R o sy ę , w liczbie 
owych rządów , k tó re  się z p rzyszłości niczego nie 
nauczyły  i od h is to ry i d la  sieb ie  w ym agają  nauk i o- 
sobnej. W ierzym y p rz e c iw n ie , że na  p rzedstaw ien ia  
Po laków  usłyszym y in n ą  odpow iedź z P e te rsb u rg a , 
ja k o  św ist b a ta .

P rzed s taw ien ie  P o laków  je s t  w sam ej rzeczy 
ta k  u m ia rk o w a n e , ja k  ty lko  być może. N ie  je s t  ono 
sch leb ia jące  i czołem  b iją c e , bo w tedy proszący  i- 
s to tn ie  nie zasług iw aliby  nic innego , ja k  ty lko  być 
zd ep tan y m i; a le  pełne spokoju i godności, ja k  m ę­
żom przysto i. W szak że  w p rzedstaw ien iu  tem  p rz e ­
b ija ją  i inne m y ś li, jeszcze  P o lacy  nie z rzek a ją  się 
jaw nie  n ad z ie i u jrzen ia  całej P o lsk i, je cz z n a ­

dz ie ją  t ą  nie łączy się żadna cierpkość przeciw ko 
R osyi.

M oże też  P o lacy  u w ażają  za  podobne, że k ie ­
dyś R o sy a  sam a poda ręk ę  do odbudow ania P o lsk i?  
M oże też  podstaw ą tej nadzie i je s t  k ryzys w sp ra ­
wie w sch o d n ie j, w sku tek  k tó re j R osya znalaz łaby  
gdzie indziej w ynagrodzenie za  oswobodzenie Po lsk i?

N a  w szystk ie  te  z ap y ta n ia  nie utniem y s t a ­
nowczo odpow iedzieć, rów nie ja k  i tego  powiedzieć 
nie um iem y. Czy też  owa nadz ie ja  P olaków  — j e_ 
żeli m a ją  tę  n a d z ie ję , znaj lu je  podstaw ę w usposo­
bieniu  gab inetu  pe te rsburgsk iego  Tego w szystkiego 
nie w iemy, ale to  w iem y, że po litycy  bardzo  zdrowo 
rzecz po jm ujący , coraz w ięcej ro zp raw ia ją  o możuo- 
śc i , k tó re j d o tąd  ani p rzy p u szcza li, O możności od ­
budow ania P o lsk i p rzez  R osvę.

M y z swej s trony  chcielibyśm y na te ra z  ty lko 
w sk azać , że m yśl ta  pow stała  , że is ts ie je . O zna- 
czeniu je j zaś i o sku tkach  je j m ożliw ych, dopiero 
w tedy będziem y m ogli coś pow iedzieć , 'gdy  rzecz ta  
wychyli się choć tro ch ę  z owej mgły, k tó ra  j ą  do ­
tą d  osłania.

S zanow na R edakcyo !
W  N r. 67 w aszego D zienn ika  znalazłem  do­

niesienie o p rób ie  g łosow ania, odbytej w ciele wy- 
borczem  w iększych w łaścicieli obwodu lwowskiego, 
k tó re  sprostow ać m uszę w ten  sposób, że nie w ystę­
pow ałem  jak o  k an d y d a t w obw odzie lwowskim. W ię- 

zgrom adzonych d n ia  19. m arca  obyw ateli r a ­
czy ła  m ię w praw dzie zaszczycić sw ojem  zaufaniem  

a jąc  m i sw oje g ło sy ; nie je s t  to  jednak  osta teczny  
objaw  icb woli, gdyż oni sam i p rzed  głosow aniem  
ośw iadczyli, że tę  p róbę nie u w aża ją  za  stanow czą i 
obow iązującą.

Lwów  21. m a rca  J8 6 1 .

K o rn e l K rzeciunow icz.

Korespondencye „Głosu.66
Kraków 18 m arca.

f .  B ądź  co bądź , chociażbyście mię o zbytnie 
pow tarzan ie  się i jednosta jność  pomówić m ieli, nie 
mogę rozpocząć tego  lis tu , nie po trąc iw szy  przede 
w szystk iem  o w ypadki w arszaw skie . N iech m i za 
wymówkę w te j m ierze posłużą  w szyscy moi koledzy 
korespondenci do w szystk ich  dzienników  polskich, 
k tó rzy  jed en  w drugiego z tego  sam ego tem a tu  k a ż ­
dy l is t  ro zp o czy n a ją ; w reszcie w szystkie zagraniczne 
a  naw et w iedeńskie dzienn ik i, k tó re  lubo z inoycŁ 
ja k  m y powodów, w ypadki te  policzają  je d n a k 'd c  
pierw szorzędnych dzis ia j w politycznym  św iecie.

I  m am y slusznosc, j a  i moi koledzy. K orespon­
d en t przedew szystk ien i pow inien być w iernem  odbi­
ciem , echem  publicznego głosu, fo tografem  pub liczne­
go życia tego^ p u nk tu  k ra ju  z k tó rego  pisze. Tc 
p ierw sze, ledw ie że n ie pow iem  jedyne  jeg o  z ad an ie  
Indyw idualny  jego  sposób zap a try w an ia  się na  w y­
padk i, rozum ow ania i ogólne na  nie poglądy , na  d ru ­
gim  dopiero  s tać  m ogą p lan ie , a  naw et zupełn ie  bez 
m ch obejść się m o ż e : to  rzecz redakcy j. K orespon- 

eneye w piśm ie, to  jak b y  farby  na  palec ie  n a ta r te :  
ja sn e  i c iem ne, wesołe i sm u tn e , s łabe  i mocne, 
czys e i b iudne. Z adan iem  dopiero  a rty s ty -red ak cy i 
j e s t :  p o tęg ą  słow a barw y te  w pew ien ład  w iązać, 
m ieszać jedne  z d ru g ie m i, zby t ja s k ra w e  łagodzić, 
zb y t blade w zm acniać, i u k ładać  je  w ś w ie tn ą , b ły ­
szczącą , a le  harm on ijną  ogólnej narodow ej m yśli 
tęczę.

T e k ilk a  słów  na  usp raw ied liw ien ie  sw oje rz u ­
ciw szy, w racam  do w ypadków  w arszaw skich . S ą  one 
i b ędą  zapew ne jeszcze długo celem  głównego zajęcia 
w naszem  m ieście. K ażdy, chw yta jąc  jak iko lw iek  
dziennik do ręki, p rzedew szystk ien i szuka skwapliwie 
w iadom ości z W arszaw y . N ie p o p rzes ta jąc  n a  tem , 
jeden  drugiego p y ta ,  czy się czegoś nowego na  p ry ­
w atnej nie dow iedział drodze. P ism a  w arszaw skie

trz y m u ją c  się w dziedzińcu, ja k b y  chcia ł p rzy p a trzy ć  
się pałacow i, k tó rego  n ieznał praw ie.

—  J a k  tu  pusto  , b rudno i brzydko  — m ówił 
do H eleny . —

—  C zem uś pan  nie uw iadom ił mego szw agra,
0 sw ym  p rzy jeźd z ie?  byłoby się trochę  u rząd z iło , a 
ta k  nie w iem naw et czy tu  będziesz pan m ógł m ie­
sz k a ć ; —  m ów iła H e le n a , p rzy jm u jąc  ra m ię , k tó re  
je j Je rz y  podaw ał.

—  C hodźm y obejrzeć tę  r u d e r ę —  rz e k ł w cho­
dząc z n ią  do obszernej w ysokiej sien i, z k tó re j sze­
rok ie  schody w dwie rozchodzące się s tro n y  p ro w a­
dziły  n a  p ierw sze p ią tro . S ta r e  p o rtre ty , p rz e d s ta ­
w iające ludzi w deliach  czerwmnych , zb ro jach  i m i­
siu rkach , w isia ły  w te j sieni zakurzone, podziu raw io­
ne, z p łó tn em  od ra m  o dsta jącem  i od łam ującem i się 
farbam i. P rz e sz li p rzez  k ilk a  pokojów', w k tó ry ch  czuć 
było owe c ięż k ie , duszne pow ietrze  w łaściw e n ieza ­
m ieszkałym  pokojom . P rz e z  okna zapuszczone firan­
kam i, skąpo w szędzie p rzed z ie ra ło  się św iatło , z o s ta ­
w iając m eble s ta re  i sp rzę ty  w pó łcien iu  tajem niczem . 
W  narożniku był duży o k rąg ły  p o k ó j, zw any b ib lio ­
te k ą  ; s ta ły  tam  is to tn ie  szafy  napełn ione x iążkam i
1 sto ł długi na środku p ap ie ram i zarzucony , n a  sza ­
tach  globy pyłem  okry te , po ścianach ryciny  ze szkłem  
p o tlu c z o n e m : wszędzie p a ją k i swobodnie osnuły  swe 
siec i, a  po oknach leża ły  tru p y  much i różnych  in ­
nych owadów.

—  T u ta j  —  rzek ł Je rzy  -  zak ładam  m o ją  
rezy d en cy ę , to  będzie  mój pokój — Co pani na  to , 

panno H eleno  ?
H elena  o d rzek ła , że trzeb ab y  w szystko oczyścić 

w iele u p rzą tn ąć  i w ygodniej u rządzić .

— N ie , niech się ta k  zostan ie  —  zaw ołał J e ­
rzy  —  znasz pani zapew ne rycinę D iire ra  nazw aną 
m e l a n c h o l i a :  otoż gdybym ow ą n ie w ia s tę , co j ą  
p rzedstaw ia  i siedzi z c iężkiem i w  dół obw isłem i 
skrzydłam i tu  przen iósł i posadził p rzy  tym  stole, 
toby się poczuła u  siebie, p o d parłaby  głowę rę k ą  ja k  
na  owej rycin ie i zad u m a ła  z cyrk lem  w praw ej dło­
ni. N iep raw da  ? T en  pokój b a rd zo  m i się podoba. 
A  p a trz  p an i n a  ogród. Co za dziczyzna !

D uże okno gotyckie z kolorow em i szybam i, d a ­
wało w idok na  ten  o g ró d : je ś li ogrodem  nazw ać można 
ogrom ną p rze s trzeń  za ro s łą  d rz e w a m i, k tó rych  ga łę ­
zie dochodzące do z ie m i , rzucały  w szędzie w ielkie 
m asy  cienia. K w iatów  nie było tam  w cale, chw asty  
swobodnie ro s ły  po traw n ikach  i oddaw na nie g ra- 
cowanych ulicach. Ś rodk iem  szedł s tru m ień  b ło tn is ty  i 
rozlew ał swe ciem ne żelaznej ru d y  pełne wody, m ię­
dzy z ie lsk a  i pokrzyw y.

Je rz y  w p atry w ał się w ten  ogród, k tó ry  ch y lą ­
ce się ku zachodow i słońce p ięknie ośw iecało. H e­
len a  p a tr z a ła  n a  Je rzego , a w idok tego  człow ieka, 
dziwne n a  niej w yw ierał w rażen ie ; m ieszał j ą ,  k ło ­
p o ta ł a p o c iąg a ł zarazem .

G dy nagle w zrok swój ku niej zw rócił, spuściła  
oczy ku x iążce  trzym anej w ręku.

—  Co p an i m asz za x iążkę  ? — sp y ta ł Je rzy .
H elena  pokaza ła  m u ty tu ł.
•— O d w czoraj już  — rzek ła  —  z panem  p rze­

s ta ję , w czytuję się i dzielę cudnem i m y ś la m i, ja k ie ś  
d la  nas z duszy tw ej wydobył. T rzeb a  panu  w iedzieć, 
że j a  całem  sercem  poezyę kocham .

Je rz y  zaczął w kółko chodzić po pokoju , jak b y  
poruszony czem ś draźliw em  i niem iłem .

—  I  j a  kochałem  poezyę i przez m oją duszę 
płynęłyby k iedyś je j s tru m ien ie ....

—  A  te ra z  ? sp y ta ła  H elena.
—  T e r a z ! —  rzek ł sto jąc  tuż p rzed  m łodą 

panną. —  N a co się to  p rzy d a  ? Po co wrchodzić i

płonąć n a  tym  stosie  p iekącym  i palącym  d la  p o ­
w iedzenia k ilku  m niej lub w ięcej pięknych w ierszy?  
M ęczyć s ię !  w ycieńczać! po co?  i dla kogo? — W i­
dzisz pan i te n  f r a z e s :  N a  c o  s i ę  t o  p r z y d a ,  to
jak b y  nap is żałobny, k tó ry  oczy moje sp o strzeg a ją  
w szędzie w yszyty  niby b iałem  srebrem  na  czarnym  
axam itnym  k irze. W idzę  go wrciąż i czytam  w około 
siebie : n a  co się to  w szystko przyda ! D usza  cierpi 
bez celu i zasług i, zużyw a się goniąc za m rzonkam i. 
P row adzi się życie sztuczne, m yśli się m yślam i sztucz- 
n e m i: a te  m yśli ja k  błyszczące robaki w iercą , to ­
czą i s ta c z a ją  nasze serce  na  próchno ! N ie m a p o ­
koju n a  te j d ro d z e !

N iem a, n ie m a ! p o w tarza ł chodząc szybko po 
sali —  p rzy jecha łem  tu , aby przechadzać się p °  P °‘ 
lach, jeźdz ić  konno, grzać się na słońcu i o niczem  
nie m yśleć — je s te m  chory . C ieszę się —  rzek i 
s ta ją c  znów p rzed  H eleną  — że na  progu tego p u ­
stego zam czyska, spo tkało  mnie ta k  urocze zjaw isko, 
p rzypom inające  m i daw ne czasy mej m łodośc i! a 
może i dobrze n a  przyszłość w różące.

Tu w ziął rękę  H eleny, i za trzy m ał j ą  w ‘w z*  
więcej może przez  roztargn ien ie , ja k  przez  poufałość. 
W ielce to  m łodą  pannę am b a ra so w a ło , zw łaszcza, 
że w pokoju ciem no się już  robiło.

  Pozw olisz pan — rzek ła  o s w o b a d z a j ą c  s w ą

ręk ę  —■ że  uprzedzę  mego szaw gra o p a ń s k i m  p rzy ­
jeździe .

— Proszę  bardzo, a le  j a  ju tro  sam  będę p a ń ­
stw u służyć.

H elena  uk łon iła  się i w yszła z pokoju ; spr< 
w adził j ą  Je rz y  aż na dziedziniec, tam  j ą  znów zi 
t r z y m a ł , rob iąc  ja k ie ś  uwagi n ad  pejzażem  wieczoj 
nym , szare  ju ż  p rzyb iera jącym  barw y. W p ad ł potei 
na  inny  p rzedm io t i jak b y  zapom niaw szy się, ta  
ja k  s ta ł  z go lą  głow ą, szedł dalej obok Heleny-

R ozm ow a jego  by ła  pełna ro zm aito śc i, °d  m J 
śli g łębokich , św ietn ie  w yrażanych , k tó re  o tw iera 
horyzonty  dalek ie , p rzeskak iw ał do d r o b n y c h ,  potoczi 
nycli rz e c z y : to  znów był posępny ja k  mg<a angielsk 
m a tk a  sp len u , lecz p rzez  tę  mgłę błyska y niekied
uw agi dziecinne i naiw ne.

—  M ówiono
w id z ą c , że Je rz y  nie m , - -

c ie rp ią c y : czy te ra z  lepmj

nam  i p isf n.°
nyśii je j opuścić

pan

rzek ła  H eler 
j.ukob-'

by ł c h o r y j  c ie rp ią c y : —  ieplej j e g t*
pańsk iem  zdrow iem ? _

_  D ok to rzy  m ó w ią , że je s tem  zdrow szy z< 
s ta ła  m i ty lko  jed n a  słabosć, na  k tó rą  med ycyna  ni,

m a lek ^r  j akaż  t0  s łab o ść?  spytała, H elena
Je rzy  schylił głowę ku p i e r s i o m  . ’ ,
_  N iew iem  —  rzek ł — P7vi * Przys ta n M. 

w ie trze  zw anym  k a m  s i n  —  w iL  ? 3Q1 sły szała 
podróży m ojej na  wschodzie. 0 ' > t T  f  W -P! 
w pustyn i zaw ieje, podnosi on i ^
noplow ego p iasku  i kurzu ; m  t  tum any  ciem
dró/nem u horyzont, a  ta r  ’ . Ulnany z a s ła n ia ją  pc

farbę, albo o g m s tą Y m ? '’' '" * '  *lb°  V jl" t  “ t i f i

ST o H  f ’ S T U S E t - k!
mnio n t  °  H eleno, ten k a n i s i n  niegodziwy, wcią 
mnie oow iew a, tum any kurzu  w ciąż s t a ją  pom iędz 
m ną a  słońcem : widzę w szystko, albo m artw em  ja  
g f o b , lub gorącem  i m ęczącem  ja k  barw y w m alit 
m e —  ale w ładzę w idzenia ja sn o  św ia ta  bożego -
już  dawno s t r a c i ł e m !..

(C. d. n.)
 J W W V W '



ktoreby powinny być w tej rzeczy źródłami pierw­
szej ręki, nie z własnej winy i woli milczą jak za­
klęte. Ale przymusowe to ich milczenie, zestawione 
z owemi obiecywanemi koncesyami, a nawet z tym 
niby groźnym carskim manifestem, jakże wybornie 
charakteryzuje całe nowe położenie rzeczy w Króle­
stwie kóngresowem! Stary, na zwierzęcej sile wspar­
ty despotyzm północy pada się i k ruszy; widzi, żo 
musi ustąpić przed olbrzymią potęgą ducha, widzi, 
że czas jego przeszedł,— ale wstyd mu tego upadku, 
i choć wie, że cały świat o tem już gada, 011 miej­
scowym organom zamyka usta na kłódkę, podobny 
do owej przepiórki,  ̂co u k ry s z y  głowę w trawie, 
sądzi, że jej całej nie widać. — Sens moralny jaki 
ztąd wypływa, jest najważniejszym rezultatem doko­
nanego w Warszawie moralnego powstania; jest pal­
cem Opatrzności daną nam wszystkim wskazówką na
przyszłość. —

Wybory u nas cokolwiek żywiej się agitują, ale 
jeszcze zdania są bardzo rozstrzelone po różnych 
prywatnych w tym celu zebraniach. W  sobotę jedno 
z takich zebrań, bardzo liczne, wybrało z pomiędzy 
siebie 5ciu obywateli, którzyby się z innemi zebra­
niami lub ich delegowanymi porozumieli, tak, aby w 
przeddzień wyborów zszedłszy się razem, kandydatów 
już z pewnością postawić można było.

Daleko więcej pod tym względem od nas sa­
mych , wiedzą dzienniki niemieckie, a mianowicie 
„Neueste Nachrichten", które podały z Krakowa wia 
domość o kandydatach, między którymi są tacy, 
którym nawet prawa wybierania nie przyznano, na 
liście nie zamieszczono, i o których się nigdy niko­
mu jako ô kandydatach nawet nie śniło.

Dzisiaj odbył się pogrzeb zmarłego przed dwo­
ma dniami ś. p. Mieczysława Skarżyńskiego nie­
gdyś porucznika 2go pułku Krakusów w r. 1830: 
więzionego od r. 1846 do 1848; członka deputacyi 
galicyjskiej do Wiednia w r. 1848; członka Tow. 
Koln. Krakowskiego; członka Rady Nadzorczej Tow. 
Ogniowego galicyjskiego; wreszcie Dyrektora Spółki 
kąpielowej krakowskiej. — Dzień był prześliczny, — 
a sam tytuł byłego oficera wojsk polskich, oprócz 
licznych znajomych i przyjaciół zmarłego, którzy z 
dalekich nawet stron pozjeżdżali, mnogi tłum ludno­
ści zgromadził na ten pogrzeb. Cechy z własnego 
popędu wystąpiły z chorągwiami; ciało niesiono na 
sam cmentarz. Na cmentarzu przemówił w krótkich 
słowach lir. Henryk Wodzicki, podnosząc cnoty oby­
watelskie nieboszczyka, a mianowicie; jego miłość 
kraju, któremu służył w każdym razie czynem i sło­
wem; jego gotowość do każdej pracy, wielkiej czy 
malej, w czem niepodobnym był do wielu dzisiej­
szych ludzi, którzy gardzą wszystkiem jako drobno­
stką i niczem się zająć nie raczą, czekając na wiel­
kie rzeczy; wreszcie jego pobłażliwość przy wysokim 
rozumie, cnotę, juk twierdził mówca, arcy dzisiaj 
potrzebną. Przemówienie skończyło się modlitwą bła­
gającą Pana Zastępów, aby ulitował się nad nami i 
w' chwilach tak ważnych nie zabierał nam tak czyn­
nych i zacnych ziomków.

W  tej chwili zakomunikowano mi do przeczy­
tania list z Warszawy, w którym obok znanej już 
wiadomości o dymisyi Muehauowa z kuratoryi i „za­
stąpieniu go tymczasowo przez gubernatora Łaszczyń- 
skiego zacnego człowieka i urzędnika11, stoi doniesie­
nie, że przełożonym nad komitetem cenzury gazet 
krajowych został Krzyżanowski szwagier Stronczyń- 
skiego. L ist ten, z bardzo poważnego pochodzący 
źródła, objawia nadzieję rychłej zmiany w dotychcza­
sowym systemaeie traktowania gazet w Warszawie.

mieszkuję teraz obwód tarnopolski, uposażony w prze­
szło 140 szkółek od 11 lat już zaprowadzonych, nie 
znachodzę jednakże najmniejszej różnicy między lu­
dem co do oświaty. Dziecko w naszym obwodzie, 
największą rozkoszą opuszcza szkółkę i gdzie go mo­
zolono nad językiem niemieckim i zupełnie mu nie 
zrozumianą ruszczyzną i zapomina do roku wszystko 
cokolwiek się nauczyło, a rodzice domagają się u 
wiejskich nauczycieli za pomocą kubanów uwolnienia 
dzieci od nauki. Profesorowie dobrze uposażeni, aby 
nie stracić posad, prezentują na examinach wizytato­
rom jednych najczęściej i tych samych uczniów przez 
kilka lat, umiejących dosyć płynnie czytać po rusku. 
Po examinie przespiewa się „Segen Oestreich" i na 
tem skończył się rok szkolny. W następnym liście w 
krótkości napiszę wam projekt mój założenia Towa­
rzystw potrzebnych w celu szerzenia oświaty między 
ludem naszym.

K ijów  14. marca.
(D) Dnia wczorajszego odbyło się w kościele 

naszym katolickim nabożeństwo żałobne za dusze o 
fiar poległych w Warszawie w czasie obchodu pa­
miątki grochowskiej. W  dniu tym od samego rana 
msze św. czytali kapłani w żałobnych ornatach. Na 
rzęsisto oświeconym katafalku ustanowiona trumna 
przybrana była w wieńce cierniowe, w których w 
każdym tkwił liść zielony jako symbol nadziei oży­
wiającej serca wszystkich. Tłumy pobożnych zgroma­
dziły się do świątyni na ten uroczysty, rozrzewnia- 
jący obchód żałobny. O godzinie 10. odbyły się so­
lenne exekwie, po skończeniu jakowych nastąpiła su­
ma spiewmna przez miejscowego proboszcza x. kano­
nika B rynk, do której akademicy ubrani w białe 
komże i kardynałki z czarnego axamitu obszyte srebr­
ną frendzlą służyli. Po rozpoczęciu sumy młodzież 
zaintonowała suplikacye z towarzyszeniem organu. — 
Wszyscy zgromadzeni padli na kolana i głosy swe 
złączyli z głosem młodzieży, zajmującej się urządze­
niem tej wspaniałej, rzewnej i wzniosłej uroczystości. 
W  ciągu sumy zaśpiewano znajomy hymn : „Boże
coś Polskę przez tak długie wieki otaczał blaskiem 
potęgi i chwały...“ Po ukończeniu zaś całego nabo­
żeństwa wieńce cierniowe młodzież zdjąwszy z trumny 
rozdzieliła pomiędzy siebie na pamiątkę tego dnia u- 
roczystego.

Przy wyjściu z kościoła akademicy obrządku 
panującego zaprosili kolegów swoich na podobneż 
nabożeństwo do cerkwi św. Michała — i wszystka 
młodzież tłumem się tam udała: lecz jakież było i
jednych i drugich zdumienie, gdy przyszedłszy na 
miejsce zastali cerkiew zamkniętą. — Przypisano to 
wpływowi rządu, do woli którego jak  widać zastoso­
wało się duchowieństwo kościoła rosyjskiego. Po bez- 
skutecznem oczekiwaniu otwarcia cerkwi, oburzona 
tem w s z y s t k a  młodzież zaczęła jednomyślnie śpiew 
„Jeszcze Polska nie z g i n ę ł a .  . " ,  a echo jego rozlega­
ło się po u l i c a c h ,  przez które przeciągała w powro­
cie swoim do domów z pod zamkniętej przed nimi 
cerkwi św. Michała.

Przegląd polityczny.

Z Tarnopolskiego 20. marca.
(L .  I ' .) Prawie wszystkie czasopisma nasze zaj­

mują się dzisiaj gorliwiej niż kiedykolwiek, kwestyą 
szerzenia oświaty między ludem wiejskim. Towarzy­
stwa agronomiczne mają na myśli wydawać dziełka 
popularne, a prawdziwie gorliwi patryoci cieszą się 
temi objawami w kraju naszym, znamionującemi wy­
sokie nasze polityczne już uksztalccnie. Jednakowoż 
nie brakło u nas nigdy na pięknych przykładach, 
część naszego społeczeństwa, co do ukształcenia poli­
tycznego stoi na równi pewnie z mężami stanu i in 
f t i  kraJ ^ v cywilizowanych w Europie; ale jakaś 
“ ? . . <5 cięży nad naszą prowincyą, że nigdy naj­

piękniejsze projekta w życie wejść nie mogą, a cho­
ciaż się urzeczywistnią, to krajowi nieprzynoszą tych 
-orzy c i , ja ,ich sję p0 njch spodziewać wypadało. 

Nie rozszerzani się 1
d z e ń ,  CO do i n n y c h

nad przyczynami tych niepowo- 
.""Prowadzonych lub wprowadzić 

się mającyc u nas mstytucyj, zamierzyłem sobie je ­
dynie pomovuc o przyczynach, dla czego szerzenie 
oświaty między ludem u nas t r a f i a  na takie mocne 
przeszkody. Słusznie napisał redaktor O gniska, że 
nie sama szkoła zdoła ukształcie i uszlachetnić na­
szego chłopka; a serce dziecka wykształca matka 
szkoła umysł tylko jeg o ; słusznie napisał t a k ż e  w  o- 
świacie ludu naszego na najważniejszym, bo na pier­
wszym zbywa m istrzu, to jest matce. Nasuwa się 
"ięc nam pytanie, czem tę zbywającą matkę zastąpić?

Jeszcze przed rokiem zrobiłem projekt „założe- 
Ul? towarzystwa mającego na celu szerzenie oświaty 
nj1.̂  zy ludem“ do Towarzystwa rolniczego krakow- 
fpdne°’ ^ako odpowiedź na zapytanie postawione przez 

5 ° j °zo‘godnego kapłana na ogólnem zimowem 
zgrom, zeniu tegoż Towarzystwa (w jaki sposób mo­
żna najwięcej Jvołynąć na oświatę ludu naszego). Do 
S CtZT n“ ie " ia'd«ne mi sd ™ "”dy, dla których ko-
Z ł  m o Z r ySUa keakowsk.; zupenJC ™
go drukiem o S i ^ V  ,redakcya Czasu nic c k ‘“ J Może te kwestye me uważano
Z -  ■ r '7 as!i • invtf8n "wypracowany zginął w re 

Z *  ■ r r l n  u mn*e szukania sobie zwo­
lenników w u worzenia takiego Towarzystwa
wcale me upadła. Otoz sądzę, że tę po(jiUg p. w ie- 
logłowskiego u z,eci u u naszego zbywającą matkę 
jedynie tylko „Towarzystwo, zajmujące się z najwię­
kszą gorliwością szerzeniem oświaty p0  wsiach", za­
stąpić skutecznie może. — Zapewne, że szkoła musi 
dopomagać, ale szkoła bez opieki czynnej ciągłej nie 
ustającej z miłością prawdziwie chrześciańską wyko­
nanej, nie wiele wpłynie na ukształcenie ludu nasze­
go- Brzykład czerpany w naszym kraju najlepiej słu- 
ży za dowód. Zamieszkiwałem przed 6. lat obwód 
przemyski, który ledwie 30 szkółek posiadał, a za- .

Uwaga publiczna zwrócona ciągle na sprawę  
polską. W  osobnych artykułach podajemy głosy  
dzienników zagranicznych. W  dzisiejszym n u m e­
rze zwracamy uw agę czytelników na artykuł S. 
Marc, Girardina w  sprawie polskiej.

Od zachodnich krańców Europy ni po g ó ­
ry Uralu wszędzie znajduje sympatyę sprawa pol­
ska. W  Paryiu w  kościele  św. Magdaleny o d ­
prawiono żałobne nabożeństwo za poległych w 
W arszawie, podczas którego w ym ow n em i s łow v  
x i a d z ,  Deguery podniósł wypadki te do znaczenia  
faktu eu rop ejsk iego , jakim jest moralne zw y c ię ­
stwo 1 5 0 0 0 0  bezbronnego ludu nad całym ca­
ratom i sympatya wszystkich serc francuskich z 
prawami ty c h ,  których od wieku gnębiono. Mię­
dzy znakomitościami wychodźtwa polskiego, w i­
dziano także na tem nabożeństwie Klapkę i xię-  
cia Montebello generała i adjutanta Cesarza. Dru­
gie żałobne n a b o ż e ń stw o , o którem donosi nasz 
korespondent z Kijowa, odbyło się w ternie m ie ­
ście. Charakterystycznem jes t ,  że Rosyanie za­
prosili Polaków na drugi dzień do Cerkwi, a gdy  
tę zatiik' ięlą zastali, zaśpiewali pod g o łem  nie­
bem: 'Jeszcze Polska nie zginęła!*

Interpelacja i odpowiedź lorda Russela w 
Izbie niższej, o której już kilkakrotnie m ów il i­
śmy, podają dzisiejsze dzienniki w całej osnow ie.  
Okazuje s ię ,  że wiadom ość o nocie co do u- 
znania jakiejkolwiekbądź wyprawy z W łoc h  na 
terytoryum austryackie za >casus belli, była pra­
wdziwą i Anglia prawie co tydzień czyniła o-  
bvdw om  stronom przedstawienia do umiarkowa­
nia S1®> jeśli pokój Europy nie ma być zagrożo­
ny. Wzmianka o Koszucie wyjaśnia także stano­
wisko gabinetu turyńskiego w zględem ruchu prze­
ciw Austrvi.

W związku z tą interpelacją są dzisiejsze 
wypadki w Hercegowinie. Chrześoiańska ludność  
zawarła sojusz z Czarnogórcamk W e  wszystkich  
ruchach widać tam organizacyę i plany naprzód 
dobrze obmyślane. W zięc ie  Sutoriny i zniszcze­
nie wież nadbrzeżnych zabezpiecza powstańcorni

wolny przystęp do m o rza , spalenie tureckiej o-  
sady nad przesmykiem prowadzącym do Serbii 
i obsadzenie tegoż przesmyka wskazuje na ce  
wspólnego z Serbią działania. N ie jest to bynaj­
mniej ruchawka mas bez wytkniętego  celu , w i ­
dać że jedna ręka kieruje temi masami od Adry- 
atyku aż do Dunaju.

W e  W łoszech  całą uw agę  zajmuje sprawa 
Rzymu. Mówią, że jen. Durnndo dostał już roz­
kaz, aby był gotow ym  do wkroczenia. Cavour 
miał w ystosow ać notę do N a p o leo n a ,  w której 
powiada, że już czas ostateczny, aby Cesarz w  
sprawie Rzymu ostatnie s łow o  powiedział. D o n o ­
szą także, że gabinet austryacki miał w Paryżu 
uczynić ważne odkrycia w tej sprawie. Miał on 
się dowiedzieć, jakoby Garibaldi przepowiedział  
zajścia w Rzymie, które zmuszą Napoleona do 
ostatecznej decyzyi, a która w  tem ma zależyć, 
że albo wojsko francuskie będzie musiało strze­
lać na lu d ,  albo z miasta ustąpić. To jednak  
pewna, że w Bretagne dostały władze nakaz, aby 
niedozwolic werbunku do wojska papiezkiego  
W śród  tego protestuje Ojciec św . w ostatniej 
swojej alokucyi przeciw' wszelkim radom rządu 
uzurpacyjnego a sprawę kościoła oddaje opiece  
Boga, sprawiedliwego mściciela.

- Z W ęg ier  niema dzisiaj żadnych ważniej­
szych wiadomości. W szędzie  opór przeciw o b e ­
słaniu Rady Państwa i innym w ym aganiom  ga­
binetu w iedeńskiego. Komitat neogradzki u chw a­
lił, że sejm niepowinien w d aw ać gie w  żadne  
sp ra w y , póki nie będą W ęgrom  przywrócone  
prawa z r. 1 8 4 8  w całej objętości.  Jednego z 
członków  konferencyj w iedeńskich  pow ołano na-  
powrót telegrafem do W ie d n ia , a tych którzy 
jeszeże nie wyjechali, zatrzymano w Wiedniu.  
Tym sposobem  spodziewać się  należy jakiejś  
propozycyi ze strony Rządu do transakcyi z na­
rodem.

Municypalna kongregacya w  Fium e o d m ó ­
wiła zawezwaniu magistratu zagrzebskiego i Bana, 
aby na sejm kroacki w Zagrzebiu deputowanych  
posłać. —

Korespondencye „Głosu.*
W iedeń, 19. marca.

5  Cała uwaga i czynność stolicy zwrócone są 
na wybory. Stronnictwo liberalne teraz dopiero zro­
zumiało, że potrzeba uczynności, jedności i zgody, 
żeby przełamać trudności, z jakiemi występuje prze­
ciw niemu tak otwarcie, jak  skrycie, reakeya. Wszys­
cy do powyższego stronnictwa liczący się ludzie, 
czują, że rozporządzenia 26. p. m. staną się praw­
dziwą konstytucyą, z korzyścią dla Państwa i dla 
prowineyi, dopiero wtedy, kiedy sejmy prowincyo- 
nalne i Rada Państwa, same do tej pracy ręki 
szczerze przyłożą. „Presse", która przez swe bió- 
rokratyczne tendeneye powstawała dawniej na mini­
stra Stanu, przyznaje dzisiaj, że dokazał nie mało, 
wydzierając przez dwanaście la t panującej samowła­
dnie reakcyi te podstawy, na których się dzisiaj 
zaczyna w całem Państwie rozwijać życie nowe. 
Uchyla przed tem odkryciem czoła, i wola teraz do 
ludzi liberalnych, żeby, idąc w pomoc ministrowi 
Stanu, dopełnili reszty w nowo rozpoczętem dziele. 
Myli się ona tylko, jeżeli reakcyę zamyka wyłącznie 
w elementach dawnego feodalizmu, porówr.ywając ta ­
kowe z „Junkerthum" pruskiein. W Austryi są 
także elementa, lecz stronnictwa nie stanowią. Ary- 
stokracya „Junkerthum “ w Austryi jest tak różna 
co do swych politycznych zasad i dążeń, jak są ró­
żne w ogólności prowineye, składające Państwo. 
Ktoby chciał węgierską, włoską i galicyjską arysto- 
kracyę z „Junkerthum" pruskiem porównać ? Gdzie 
jest podobieństwo między tem ostatniem, a nawet 
arystokracyą prowincyj dziedzicznych w Austryi ? 
Arystokracya ta  pojmuje może inaczej, niż stronni­
ctwo liberalne, organizacyą Państwa, ale nie przy­
puszcza, żeby ją  na przywilejach lub średniowie­
cznych instytucyach można było oprzeć. Była ona 
dawniej, jak  każda prawdziwa arystokracya, z jednej 
strony stróżem pewnych swobód, z drugiej zaporą, 
naprzeciw dążeniom absolutyzmu. Niepojmuje może 
ona teraz, że tym obowiązkiem trzeba się z innemi 
klasami społeczności podzielić, i że straż nowych 
swobód musi mieć inne podstawy i inne granice, ale 
między absolutyzmem i wolnością, rozum i sumienie 
jej zrobiły już wybór od dawna. Najpierwsze imio­
na czeskie, które arystokracya austryacka do swoich 
od dawna liczy, po jakiej stronie stoją teraz, czy 
po stronie narodowości i wolności, czy po stronie 
centralistyczno - biórokratycznego system u? Clam- 
M artinitz, Auersperg, Schwarcenberg, czy bliżej nie 
są Pałuckiego i Riegiera, jak ludzi należących do 
dawnej władzy ? Nie mówię, żeby w tej arystokracyi, 
zwłaszcza czysto austryackiej, nie było żywiołów i 
sprężyn do reakcyi. Ale sądzę, że reakeya właściwa 
jest gdzieindziej. Je j obozem jest wysoka wojskowo- 
cywilna biórokracya. P łatna a zatem podległa, za­
przężona w karyerę, a zatem ambitna, postawiona 
nad społeczeństwem, a zatem obca prawie jego po­
trzebom i interesom, ona tworzyła dawniej wszędzie, 

twmrzy dotąd w Austryi najgłówniejszą zaporę

przeciw nowym, na jej rozwiązanie wymierzonym in- 
stytucyom samowolnego rządu. „Presse“ tam szukać 
winna niebezpieczeństwa, gdy mówi o reakcyi, a nie 
w wielkich posiadaczach ziemskich. Słuszniej przeto 
postępuje „O. D. P .“ gdy dowodzi, że teraźniejsze prawa 
wyborcze, niedokładne, pod wielą względami, głów­
nie tem grzeszy, że pozbawia praw politycznych każ­
dego, co za polityczne przestępstwa był nietylko u- 
karany, ale nawet oskarżony. „Jestże to sprawiedli­
wie,  wola ona, żeby każdy, co te lub owe przepisy 
władz za ostro osądził, albo drukiem , łub słowem,
U ACTA ś  O h I* n 1 1 1 i nn „ 1. Ml. 1 • • . . _kogoś obraził, i za to na kilka dni więzienia, lub
kilka złotych kary, był skazany, miał być za to od 
prawa wyborów odsunięty ?“ A to przecież je­
dna tylko strona dopiero dawniejszej biurokratycz­
nej przewagi i nietykalności. Coż dopiero, gdyby je 
wyliczyć można wszystkie po szczególe. I  dla tbgo 
prawdziwie liberalnie tutejsze dzienniki, i zgroma­
dzenia wyborcze przyjęły sobie za hasło, żeby urzę­
dników nie wybierać, albo takich tylko, coby dobro­
wolnie opuścili wraz po wybraniu służbę. W krajach 
gdzie wolność jest ustaloną, konstytucyą tej restryk­
c y jn ie  przyjmuje, i w Austryi nie będzie ona nie­
zmienną, ale na te raz , gdy idzie o zdobycie praw i swo­
bód jest konieczną. Tutejsze wybory tak pójdą. W 
Ilitzing P. B restl, kandydat liberalny i prosty sekre­
tarz kredytu ruchomego, wybrany został 88 głosami, 
a P . br. Pratobevera minister sprawiedliwości, choć 
powszechnie znany za godnego człowieka, miał tylko 
26 głosów. Na ośm wyborów w innych obwodach, 
trzech tylko utrzymało się urzędników.

Z Węgier wiadomości także wyborom liberal­
nym i narodowym pomyślne. Br. Etvoes został wy­
brany w Budzie przez akłamacyę. W  swej przemo­
wie oświadczył, że z drogi legalnej narad nieodstąpi. 
To samo zapewne mówili hr. Apponyi i hr. Mailath 
na naradach, które tu mieli z Ministrem Stanu wzglę 
dem propozycyi na sejm.

Najważniejszą z wiadomości zagranicznych jest 
porażka^ wojsk tureckich przez Ozarnogórców, i w 
skutek jej nakazanie w Bośnii ogólnego uzbrojenia 

. « ^ eueste Nachriehten", mówi z pochwałą o u 
kazie Cesarza względem emancypacyi ludu wiej 
skiego.

Austrya.
Dzisiejsza „Opinione" zawiera w swojej „Rivi- 

sta della setlimana" (Przegląd tygodniowy) następu­
jące uwagi o polityce austryackiej względem na­
rodowości: Rząd austryacki objawia w tych dniach 
wielką otuchę w zwycięztwo przez zwyczajną swoją 
politykę: waśnienia wszelkich narodowości należących 
do monarchii. Węgry są w ruchu, więc przeciwko 
nim podburza Rząd Serbów, Kroatów i Siedmiogro- 
dzian, Dalmacya niezadowolona, więc rząd tworzy 
dwa przeciwne sobie obozy w tej małej krainie z 
d" narodowości: Włochow i Słowian. Niemczyznę 
wyprowadza na harc ze Słowiańszczyzną, Galicyę z 
Lodomeryą (zapewne sobie Opinione wyobraża pod 
temi dwiema nazwami Polakow i sztucznie utworzoną 
frakcyęRuteńców, lecz kładąc to rozdwojenie pod jedną 
katagoryę z walką Słowiańszczyzny niebardzo się omy­
ła, boRuteńcy, których reprezentantem jest „Słowo," 
są tylko narzędziem Germanizatorów.) Rozdwojenie 
liberalizmu a interesów wielkich rodzin arystokra­
tycznych wywołuje Rząd austryacki także jako jedną 
z podpor swojej polityki. Niewiele już dni brakuje 
do przedsięwzięcia wyborów na sejmy prowineyalne, 
a z pośrednich posłów do Rady Państwa, toż zamie­
szanie, niepewność umysłów doszło do najwyższego, 
nietrudno więc przewidzieć że Rząd może wybory 
pokierować zupełnie podług swojej woli, jedne W ę 
gry wyjąwszy, gdzie przeważyła, jak się zdaje, zasada 
wstrzymania się od wyborów (do Rady Państwa). Nie 
brak też już takich, którzy zaczynają podziwiać zręcz 
ność Rządu austryąckiego i jego szczęście w wydobywa­
niu się z klopotow. Podziwienia te były słuszne, gdyby 
podobnemi rozdwojeniami można zwalczyć chorobę ja ­
kiej dziś Austrya ulega; lecz tego nikt nie zaprzeczy, 
że Rząd austryacki największy uczuwa wstręt do re- 
prezentacyi ludów, która mu podać ma rękę, by go 
uratować od upadku (della rovina) i że szuka tej 
pomocy tylko z rozpaczy. Łatwo też poznać, że roz­
dwojenia wywołuje tylko dla tego, aby system repre 
zentacyjny zparaliżować, ale że sobie przez to gotu­
je tem pewniejszy i bardziej stanowczy upadek , to 
również łatwe do poznania. Czyż mogą bowiem na­
rody mieć zaufanie do reprezentacyi wychodzącej tak 
z pod wpływu Rządu a nie odpowiadającej bynaj­
mniej życzeniom narodów.

— Dzienniki wiedeńskie przyjmują (oprócz 
„Wiener Zeitung" i organu p. Schmerlinga „Donau- 
Zeitung") z wielką radością wiadomość o koncesyach 
rosyjskich dla królestwa Polskiego. „Oesterr. Zei­
tung" twierdzi, że Muchanow był dla Królestwa tem 
samem, czem dla Austryi Bach i Weiss von S tar- 
kenfels razem , (ostatni był naczelnikiem 
wielce znienawidzonym w całym Wiedniu.)

policyi,

Włochy.
* * * * *  ° ^ oszono następujący dekret:
W lktor Emanuel II. król Sardynii, Cypru J e ­

rozolimy i t. d.

'^enat i Izba uchwaliły; Myśmy sankeyonowali 
i ogłaszamy co następuje:

Artykuł jedyny.
Król W iktor Emanuel II. przyjmuje dla siebie 

i następców swoich tytuł króla Italii.



—  4 —

R ozkazujem y, ażeby niniejszy dokum ent, zao­
patrzony p ieczęcią  państw a, zam ieszczony był w a- 
ktach rządow ych , nakazując k ażdem u, kogo to do­
tyczy, ażeby to zachowywał jako ustaw-ę państwa i 
zachowywać kazał.

Dano w T u ryn ie , dnia 17. marca 1861.
W iktor Emanuel.

C. Cavour, M. M ingh etłi. G. B . C assin is, F. 
S. V e g e z z i, M. F a n ti, T. M am iani, T. C o r s i, U. 
Peruzzi.

—  W szystk ie m iasta w łoskie obchodziły z u- 
niesieniem  radości rocznicę urodzin W iktora Em anu­
ela i proklamowanie jego nowego tytu ły  królewskie­
go. Jedno tylko m iasto było nieme i sm utn e: to jest 
T u ryn , który straci swe znaczenie sto licy  i mimo 
patryotyzm u swego nie może bez boleści i żalu spo­
glądać w przyszłość swoją. Albowiem  Rzym  stanie 
się niebawem stolicą  królestwa włoskiego. J est to  
dzisiaj powszechnem  i gorącem życzeniem  całego kra­
ju, byłoby może rzeczą w ielce niebezpieczną, gdyby 
nie chciano uwzględnić tego życzenia.

T ysiączne p o g ło sk i, które często biorą za nie­
zawodne fa k ta , obiegają w tym  w zględzie po W ło­
szech. W  P aryżu , w B er lin ie , a nawet w W iedniu  
mówią o blizkiej ewakuacyi Rzym u przez wojska fran­
cuskie. K ilka dzienników włoskich utrzymuje nawet, 
że  jenerał G oyon , pozostawi pułkom piemonckim za­
danie chronienia osoby Ojca św. a sam cofnie się z 
wojskiem do C ivita-V ecchia.

Tymczasem z drugiej strony A lp uw ażają star­
cie się z A ustryą za  prawdopodobne, a na poparcie 
tego domysłu przytaczają rozm aite okoliczności, któ­
re przynajmniej d ow odzą, że pokój nie je s t  pewny.

Jako jednę z tych okoliczności podnoszą dzien­
niki w łoskie koncentracyę korpusu armii liczącego  
4 2 0 0 0  ludzi m iędzy W iezencą i Paduą , jako drugą 
wydany rozkaz założenia trzech wielkich obozów w 
F r io l i , nad Padem  i Mincionem i w zniesienia no­
wych fortyfikacyj na głównych drogach strategicznych. 
M ówią nareszcie o ogromnych zapasach żywności zło  
żonych w twierdzach czworoboku i o groźbach ze 
strony oficerów austryackich. N iektórzy nawet ozna­
czają dzień 21. p. m. jak o  term in rozpoczęcia kam ­
panii.

Z drugiej strony zdaje się być rzeczą p ew n ą , 
że Garibaldi nie zaniechał swoich projektów, a dzien­
nik „O sservatore de T ortone“ zaw iera ogłoszenie to ­
warzystwa G aribaldzistów  tego m iasta, które zapra­
sza młodych ludzi, pragnących odpowiedzieć w ezw a­
niu oswobodziciela W łoch , ażeby się udali dnia 17. 
marca do V illa  T edesca della  R ibroca, gdzie im wa­
żne polecenia udzielone będą.

L iberio Romano doręczył xięciu  Carignan a- 
dres, w którym wspomina o trudnościach , jakie na­
stręcza adm inistracya królestwa N eapolu i S ycylii i 
wskazuje konieczność przedsięw zięcia następujących  
środków: 1. Prędką i gruntowną reformę rady na- 
m iestniczej. 2. E nergiczne środki ku ochronie po­
rządku i bezpieczeństwa publicznego za  spółdziała- 
niem arm ii i gwardyi narodowej. 3 . Bezpośrednie 
uorganizowanie i uzbrojenie gwardyi. 4. R ozpisanie  
pożyczki narodowej w sum ie 25  m ilionów i naglący  
wniosek w parlam encie względem obfitych subsidyów  
na roboty publiczne. 5. Pow ołanie w szystkich oby­
w ateli ze  wszech warstw ludności do służby kra­
jowej."

Kronika.
(Nadesłane — T eatr polski z 17. i 20. b. m. — Uwiadomie­

nie Dzienników W arszawskich. — Zaproszenie p. P le if.ra  
do Berlina.)

— Dnia 17go m arca o godzinie pół do lszej tutejsze 
muzyczne Towarzystwo dało swój 5ty koncert, i przezna­
czyło czysty dochód na korzyśd szpitaliku rekonwalescentów 
katolickiego Stowarzyszenia czeladników we Lwowie w sumie 
23 złr. 74 kr.

Dyrekcya wspomnionego Stowarzyszenia składa niniej- 
szem swoje publiczne podziękowanie Towarzystwu muzycznemu.

— W niedzielę 17. b. m. przedstawiono w teatrze pol­
skim dram at w pięciu aktach p. u. „Noc i po ran ek ", urobio­
ny przez p. Karolinę Birch-Pfeiffer, z romansu Bulwera. Sztuka 
ta ,  uw ażana ze stanowiska estetycznego i moralnego nie mo­
że spodziewać się przyjaznego zdania. Zasada, iż teatr w i­
nien być szkolą m oralności, nie znajduje tutaj należytego u- 
względnienia, a  harmonijne ukształtowanie całości i psychiczny 
rozwój charakterów, główne warunki klasycznego dramatu, 
zgubiły się w odmęcie rażących usiłowań w celu zestawienia 
licznego szeregu scen efektowych, bez względu na poważniejsze 
wymagania sztuki. W prawdzie oglądnąwszy się po tyra bo­
żym świecie i po jego m ieszkańcach okiem zdrowem i pe- 
wnem a bez uprzedzeń nie można będzie zaprzeczyć, aby 
podobne charaktery i podobne sceny nie miały na  nim miej­
sca ; lecz czyż to powinnością sceny wydobywać podobne skan­
dale na widok publiczny i gorszyć niemi wiele serc uczciw­
szych, wiele dusz bielszych! W  istocie tylko tak podrażnie­
nia żądna publiczność, jak  francuska , tylko tak gnuśna i ła ­
godniejszym wrażeniom niedostępna, ja k  niemiecka , może roz­
miłować się w podobnych obrazach. D la Polaka bywają one 
często niezrozumiałe. T ak i lord Robert B eaufort, tak i lord 
L ilburne, którego prawdziwie po mistrzowsku przedstawił p. 
Nowakowski ojciec, taki Gawetry, Birnie it.p, to nawet w 
zakresie czarnych rysów społeczeństwa nie pojęte i nieznane 
polskiemu widzowi charaktery. Śród takich stosunków wpływ 
tej sztuki nie może być ani bezpośredni, ani moralny, a do­
dawszy brak p iękna, to ju ż  ją  całkiem nieodpowiednią znaj­
dujemy dla polskiej sceny. Tyle o samej sztuce. Przedstawie­
nie jej było dość dobre. Niektóre role, jak o  wspomniana Lil- 
burna i margrabiny Eugenii nie pozostawiły nic do życzenia. 
Miasto panny Kaczkowskiej wystąpiła w roli Sydonii panna 
Łagowska. O grze tej niedawnej artystki nie zaniedbam y pó­
źniej cokolwiek więcej pomówić. Powyższa ro la  nie zupełnie 
jej odpowiadała. Panna Ł . oddaje daleko lepiej usposobie­
nie cokolwiek ostrzejsze, w yrazistsze, jak  m iękki, dziecięcy 
charakter. Lecz zawsze nie można je j zaprzeczyć wiele wdzię­
ku, i odmówić talentowi pięknej nadziei w przyszłości, gdy 
go wesprze szczera praca i stosowna informacja.

— W  środę 20. b. m. przedstawiono „Żydów“ Korze­
niowskiego. W  obec całkiem sprawiedliwych i racjonalnych 
sądów o tej sztuce nie widzimy potrzeby przydawać jej obec­
nie nowe, indywidualne zdanie, które dla braku miejsca nie 
moźnaby nawet w obszerniejszych słowach wypowiedzieć. 
Przedstawienie tej sztuki wypada zwykle wcale dobrze, z wy­
jątkiem  niektórych ró l, które dla przesady lub nieumietnego 
błazenkowania bywają zwichnione. Uwaga ta tyczy się w 
niejakiej części p. Galasiewizza w roli Pazurkiewicza, a głów­
nie p . Krupickiego w roli Brzydkiewicza. Panu G. brakuje 
do zadawalniajacego oddania roli kom isarza tylko cokolwiek 
więcej naturalności; zresztą byłoby nieźle. Inaczej ma się 
rzecz z p. Krupickim. Brzydkiewicz je s t tak  oryginalna i tak 
wykończona karykatura, źe doń nic zgoła dodać nie można, 
aby nie przekroczyć granicę przyzwoitości i dozwolonej, este­
tycznej komiki. Z tak wybornej postaci zrobił p. K. tylko 
nienaturalnego i niesmacznego błazna. Panu Krupickiemu, 
szło jak  się zdaje o oklaski i rozśmieszenie publiczności. Tę, 
razę jednak mogłyby się śmiać chyba takie osoby, które ucie­
szy i uraduje także widok najpospolitszego sowizdrzału, po­
tomka niemieckich hanswursztów. Uczy jednak historya, że 
Polacy nie mieli nigdy zamiłowania w podobnych poziomych, 
czysto fizycznych figlach ; chcieli nam je  zeszczepić Niemcy, 
ale jakoś to rfieszło, i tylko m oralna, umysłowa krotochwila 
zjednywała sobie w Polsce przytułek. Ale nawet czasy Stań­
czyków, najwyszukanszego dowcipu trefnisiów, już minęły, a 
szanowny aut^r „Żydówu nie pomyślał o błaznach tworząc 
charakter Brzydkiewicza. Jeszcze nieprzyjemniej dotknęło nas 
bezmyślne, jak  sadzimy, i wcale nie dowcipne parodyowanie 
polskiej konfederatki. P. Krupicki mógł sobie do fraka sto­
sowniejszego wyszukać nakrycia g ło ^ y , a dyrekcya winnaby 
w przyszłości nie pozwalać na  podobne ubliżanie i poniewie­
ranie stroju narodowego. — W reszcie musimy zwrócić uwagę 
na niestosowność dekoracji domu Staroswięckich. Z ust sa ­
mego komornika dowiadujemy się, że dom mu nie zgorzał, 
więc w normalnym znajduje się stanie, a wnosząc z charak­
teru tej poważnej pary, nie można przypuścić, aby zamieszki­
wali nieporzadnę izbę karczemną.

  Dzisiejsze dzienniki warszawskie zamieszczają na
czele dwukrotne oświadczenie. Jedno z nich stanowi odezwę 
duchowieństwa i zecerów, upraszajaca redaktorów, aby wydaw­
nictwo dzienników zechcieli urządzić w sposób, któryby zece- 
rom dozwalał obchodzić święto niedzieli. Dotychczas bowiem 
nie znali oni tego wytchnienia, będąc zmuszeni dzień po dniu 
bez przerwy stać przy swem zajęciu. Na to umieszczają wszy­
stkie redakeye dzienników warszawskich następujące jedno­
brzmiące oświadczenie : „Oddawna już  redaktorowie dzienni­
ków warsz., najbliżsi świadkowie i współuczestnicy pracy ze­
cerów , często ani dnia ani nocy nie zostawiających dla mo 
dlitwy, rodz iny i spoczynku, pragnę!!, aby w innych krajach 
święcony dzień niedzielny i u nas mógł być przez pracowi­
tych braci naszych obchodzonym. Zwyczaj tylko stał na 
przeszkodzie, lecz obowiązkiem słało się przełamać go dla 
pobudek religii i ludzkości. Odezwy duchowieństwa i zecerów 
skłoniły nas wszystkich do zastosowania się do powszechnie 
dziś przyjętego w większej części Europy zwyczaju. Dzien­
niki odtąd w niedzielę wychodzić nie będą, starając się swo­
im czytelnikom wynagrodzić to w inny sposób. Mamy na­
dzieję, że pojąwszy pobudki, publiczność nasza podzieli uczu 
cie, którem powodowani byliśmy'.“

— Donoszą nain, że p. Pfeiff.r, dyrektor sceny k ra ­
kowskiej, otrzym ał z Berlina zaproszenie, aby przybył w mie­
siącu maju dla dania pewnej liczby przedstawień w teatr-e  
W iktoryi. Jeżeli p. Pfeiffer przyjmie zaproszenie, to życzy­
my mu jak  najlepszego powodzenia. Nie możemy jednak po ­
kryć zdumienia na widok podobnej spekulacyi przedsiębior­
ców niemieckich tego miasta i narodu, który lak  jawnie i 
niewzruszenie a oraz tak nieuezciwemi i nieludzkiemi sposo­
bami stara się zgnębić i uciskać wszystko, co polskie.

Szanowna Redakcyo !

W  sprawozdania „Przeglądu powszechnego"  
(Nr. 33) z posiedzenia przedwyborczego, odprawio­
nego w sali redutowej na dniu 18. b. n i . , znajduję 
insynuaGyę, jakobym ja  do kom itetu albo jak iegoś  
kółka przedwyborczego należał. Ponieważ sprawo­
zdanie to pod tym względem nie je s t dokladnem, 
mam sobie za obowiązek oświadczyć publicznie, że 
w zgromadzeniu z dnia 18. b. m. ani też przedtem , 
do żadnego komitetu przedwyborczego nie należałem .

J. Wail, 
sekretarz c. k. N am iestnictwa.

Kursa lwowskie
wydawane przez Izbę handlową.

Dnia 22. Marca. 
D ukat h o le n d e r s k i ....................... wal. uustr.

gotówką 
6 zł. 87 c

D ukat c e s a r s k i .............................„ r 6 » 91 n
Półim peryał zł. rosyjski . . .  „ V 11 r  90 „

Rubel srebrny rosyjski . . .  „ n 2 „ 28 „
T alar p r u s k i .................................. ........ n 2 o 17 „
Galie, listy zastawne w w. a. . „ T) 82 n n
Galie, listy zastaw, w m. k. za 100 zł. |  bez 

.kupo- 
1 nów

86 > 5 „
Akeye galic. kol. żel. Karola Ludwika 156 n n
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 62 n n
5%  Pożyczka narodowa . . . . 76 n Ti

T elegrafow any kurs w iedeński papierów  
i w ezli.

Dnia 22. Marca.
Z pożyczki naród, po 5%  za 100 złr. 76. 70 Metaliki 

po 5%  za 100 zł. 64. 90 po 4 '/ j%  Z!i 100 złr. — ; po 
4 */0 za 100 złr. — — . O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
Niższej Anstryi po 5%  za 100 zł. — . W ęgier — . Ga- 
licyi — .— . Bukowiny —.— ; Akcye Banku naród, sztuka
7 1 9 ___; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 164.20.
W e x l ó w :  Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckiej
w aluty — •— Lipsk za 100 talarów — .— . Londyn za 
10 funtów szterl. 146. 60. Medyolan za 100 zł. w. a. — . —. 
Paryż za 100 fr. —.— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6. 95 
dukaty c. pełnej wagi 6.97. koro.iy — . półkorony — . 
Ażio od srebra 146.25.

Przyjechali da Lwowa.
dnia 21go marca.

Hotel rosyjski. PP- Markiewicz W aleryan z ros. ase 
sor z Odesy. Urbański Rudolf z Dobrosina. Łodyński Hie­
ronim z Milatyna. Łodynski Stanisław z Nahorzec. Nieza- 
bitowski W ład. z Uherec. Hr. Dzieduszycki Alex, z Izydorowki.

Hotel europejski. X. Czemerzyrski Alex, z Kosowa. 
Berezowski Henryk z W odnik. Falkowski Melhior z W itry- 
łowa. Br. Hejdel Mieczysław z Latacza.

Hotel Langa. Czaczkowski Jan  c. k. nacz. ob. z K a­
mionki.

Hotel angielski. Hr. Morsztyn Tadeusz z Krakowa.
Hotel krakowski. Borowski Leon z Krowicy.

Wyjechali ze Lwowa
dnia 21go marca.

PP . W itkowski Tadeusz do Sorok. Sarnowski Antoni 
do Sądowej W iśni. Bar. H agendorf Alfred do Kropiwnika. 
W erm iński Alex, do Rosyi. X. Cegielski Tomasz do Zafco- 
morza. X. Sirko Ja n  do Buska. Chołoniewski Ferdynand 
do Błażowa. X. Bałtarowicz Józef do Rohatyna. Kastory 
Ludwik do Podhajec.

U is i ia i ł i r .
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W handlu nasion i roślin

G. GLEIHTA
W E  L W O W IE

na placu Ferdynanda 1. 19, 

dostać można następujących nowych, przy uprawie 
roli bardzo ważnych nasion polnych w małej lub 

wielkiej i lo ś c i :

Ceralodiloa australis
najwydatniejsza ze w szystkich dotąd znanych traw  
pastewnych —  funt po 6 złr. w. a.

Len z %  g‘| (prawdziwy)

4 — 5 stóp w ysokości, nadzwyczajnie plenny, funt po 
50 kr. , cetnar po 35  złr. w. a.

Hreczkn azyatveka
wyborna, jako zielony poguój —  korzec po 12 złr., 
na 1 morg 8 garncy.

Żyto olbrzymie
jare, 8 —9 stóp wysokości, a kłosy ma często do 12 
cali d ługości, powinno być zasiane bardzo rzadko, a 
udaje się w szędzie —  pół korca po 20  złr., 1 funt 
po 20  kr. w. a. (44 )

l i f  HERBATY 1TO0
otrzymałem w dobrym, lepszym i najlepszym gatunku w zna­

cznym zapasie, i zalecam go w oryginalnych skrzyniach oło­
wianych w drzewo opraw nych, mniej więcej po 60 funtów, 

albo w odważonej ilości aż do '/ ,  funta z dobrem opakowa- 

niemi po cenach od 2 '/ ,  złr. do 8 zł. w.a. od funta polskiego. 

Po cenie ostatniej przedaje się najlepszy jaki istnieje gatu­

nek. Niemniej zalecam najlepszy gatunek c za rn e j a n -  

t/ie ! ft/miej h e rb a ty  I V c t o ,  funt po 4 zł. w. a. 

Równocześnie zwracam uwagę : na moje

węgierskie wino reńskie, r°
80 kr. w. a. co do gatunku stoi na równi z prawdziwem 
winem, tak  zwanem „Liebfrauenmilch" i „Riidesheimer", 1 na

d nakły Rum z Jamajki.
Łaskawe zamówienia przesyłam pocztą wozową na 

wszystkie strony i w każdej ilości.
W e Lwowie dnia 1. lutego 1861.

(45. 4.6) O. T . W incUlor.

Z zeszłorocznego zbioru są 
do nabycia zdrowe, czyste nie­
zawodnie kiełkujące

n a s i o n a
najlepszej jakości, jako t o :

N a sion a  burgunda kich buraków pastewnych, 
cukrowych buraków, n o w e j  a n g ie lsk ie j  bru­
kwi olbrzymiej „ Rutabaga", n o w e j  w i e l ­
kiej francuzk ie j  olbrzymiej marchwi i  n a c ią  
z ie lo n ą  , włoskiego, francuzkiego i ory­
ginalnego angielskiego Rajgrasu, brzanki 
i w s z e lk i e  inne s z a c o w n e  nasiona pastewne, 
tak o s o b n o  j a k o  te ż  i w  d ob re j  m ie s z a n in ie ;  
tu d z ie ż  n asiona  d o b r e g o  polnego sporku 
( A c k e r s p o r g e l )  na u ż y te k  w c z e s n e j  p a s z y  z i e ­
lonej ,  oryginalnej amerykańskiej kukurudzy, 
(X e a )  p r a w d z iw e j  francuzkie j  lucerny, czer­
wonej i białej koniczyny , tu d z ie ż  inkarnel- 
k i, esparsette o raz  czerwonej olszy, białej 
brzozy, grabmy, Jasiom , JoJ/y, modrzewiu, 
żwirku, sosny i 1. p. n a r e s z c ie  z iarnka  g r u ­
s z k o w e  i j a b łk o w e  i „ s a e i t i , .  inne s z a c o w n e  
r o d z a ie  nasion, kwiaiOw i Jarzyn yohyeh, 
leśnych i gospodarskich.

A.  HORST.
(42) w© Lwowie, I. 55 tn. pod „głową cukru".

Najnowsze wiadomości.

Urzędowa Pruska G azeta donosi, że na posie­
dzeniu izby deputowanych w B erlinie d. 20. b. m. 
przedłożył dep. N i e g o l e w s k i  i 14 innych de­
putowanych polskich należycie umotywowany wniosek 
osnowy następującej : „Izba zawezwie rząd królew­
ski, a że b y  użył wpływu swego ku temu , iżby przy­
n a jm n ie j na podstawie pozytywnego prawa narodów 
zagwarantowano jedność terytoryalną państwa pol­
skiego z r. 1772, tudzież ażeby przyznane Polakom  

w obrębie tych granic prawa narodowe i polityczne 
zostały uznane i wykonywane, ażeby nie były na 

przyszłość samowolnie naruszane przez państwa obo­
wiązane, którym według traktatu wiedeńskiego przy- 

zie ono części Polski pod warunkami stypulowane- 
m i“- W niosek ten odesłano do osobnej kom isyi dla 
dyskusyi przygotowawczej.

P a r y ż  20. marca, wieczór. D zisiejsza  „P a­
trie" zaprzecza pogłosce o odwołaniu jenerała Goy- 
ona i zastąpieniu go innym jenerałem.

D r e z n o  20. marca. D zisiejszy„D resdner Jour­
nal" donosi o dzisiejszem  posiedzeniu izby deputowanych- 
Sprawozdanie wydziału względem kw estyi kurheskiej 
proponuje jednom yślnie, ażeby założyć protest przeciw  
uprawnieniu sejmu rzeszy co do znoszenia uznanej kon- 
stytucyi któiego z państw rzeszy. Czterech człon­
ków wydziału wnosi współdziałanie w celu przywró­
cenia naruszonego stanu prawnego w K urhessyi z 
przestrzeganiem  prawnego istnienia konstytucyi z 1831 
roku, czterech innych proponuje tylko przyczynienie 
się do przywrócenia stanu konstytucyjnego w tym  
kraju.

T u r y n ,  20 . marca. Król przyjął dymisyę 
wszystkich ministrów. Sądzą, że hr. Cavour otrzym a  
polecenie utworzenia nowego gabinetu z żywiołów  

w szystkich części W łoch.
T u r y n ,  20 . marca, wieczór. Na dzisiejszem  

posiedzeniu izby zawiadomił hr. Cat our Izbę o dymi- 
syi m inisterstw a i ośw iadczył, jako radzi królowi, 
ażeby utworzył unnisteriuni z uwzględnieniem rozma­
itych żywiołów nowego kiólestw a. —  Jenerał La- 
marmora zapowiedział na Wczorajszem posiedzenia  
izby interpellacyę względem sprawy a rm ii, której 
oczekują z powszechną ciekawością.

P e t e r s b u r g ,  21. marca. D zisiejszy  „Journal

de S t. Petersbourg" oświadcza, że pogłoska przez n ie ­
które dzienniki rozszerzona, jakoby gabinety zagra­
niczne udzieliły rządowi rosyjskiem u rad swoich co 
do wypadków warszawskich, je s t  zmyślona.

W edług „Bórsenzeitung" zniesiono w R osyi 
zakaz przywozu i wywozu biletów  kredytowych i asy- 
gnatów skarbu.

Telegram y z prowincyj donoszą, że m anifest o 
umancypacyi chłopów został w szędzie z uniesieniem  
radości przyjęty.
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